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Uroczysty obchód 6-leda 
wyzwolenia Wilna 

przez wojska generała 
Żeligowskiego. 

(Od własnego korespondenta.) 
Wilno. 9.10. — Jutro odbędzie sie uro­

czysty obchód 6-lecia wyzwolenia Wilna 
przez werska generała Żeligowskiego. Pro 
gram obejmuje msze polowa i defiladę. — 
Wieczorem odbędzie 5dę podniosła akade 
mja. 

GENERAŁ LITWINOWICZ WICEMINI­
STREM PRZEMYSŁU I HANDLU? 

(Od w l . korespondenta.) 
Warszawa, 9/X. Krążą pogłoski o bli-

skiem powołaniu generała Litwinowicza 
szefa departamentu przemysłu woj'ennego 
w M. S. Wojsk, na wiceministra przemy­
słu i handlu 

Pierwsza przedg. warszawska. 
Londyn 43,66 
Nowy-Jork 8,98 
Paryż 25,94 
Szwajcarja 173,81 

Druga przedg. warszawska. 
Dolar w obrotach 
prywatnych 9,12V2 

Tendencja mocna. 
Pierwsza przedg. gdańska. 

Warszawa 
Złoty 
Dolar 
Przekaz na Warszawę 

57,00 
57,05 

5,14 
9,02 

Dolar w Ł o d z i . 
, Banki dewizowe w dniu dzisiejszym 
pUDowały około godziny 12-ei efekty DO 
pi rs ie — 8.97. 
V, rVwatnio dolar w żądaniu 9,13 

Płaceniu 9,10 
r e l d e n c j a mocna Podaż minimalna. 

wicewojewodą warszawskim. 
P. Młodz ianowski w o j e w o d ą pomorsk im. 

'(Od wł. korespondenta). 
Warszawa, 9/X. W.szeregu zmian na 

wyższych stanowiskach w administracji 
państwa należy zanotować ustąpienie wo 
jewody pomorskiego dr. Wachowiaka, na 
którego miejsce zamianowany będzie by­
ły minister spraw wewnętrznych p. 

Kazimierz Młodzianowski. -
Ponadto województwo lubelskie objąć ma 

p. Korsak wicewojewoda warszawski. 
Miejsce p. Korsaka zajmie p. Remiszew­
ski były starosta łódzki, obecnie — bę­
dziński. Wojewodowie Wachowiak i Dęb 
ski 

przejdą w stan nieczynny. 
W województwach poznańskiem i Iwow-
skicm zmian chwilowo nie będzie. 

Trup młodzieńca z odciętą głową, 
na torze kolejowym przy 

W dniu wczorajszym około godziny 8 
wieczorem pracownicy kolejowi dworca 
Łódź-Fabryczna dokonali wstrząsającego 
Odkrycia. • ' 

Otóż na torze kolejowym linfi 3-4ej. w 
odległości 20 kroków od zakładów mecha 
rocznych znaleziono pod kołami manewru­
jącego pociągi towarowego zlane krwią 

zw łok i nieznanego mężczyzny 
z odciętą głowa. 

Posterunek policji na dworcu powiado 
mił VII komisariat i urząd śledczy. 

Przybyły na miejsce wypadku kierów 
nik komisariatu kom. Jahs. oraz kierownik 

dworcu Łódź-Fabryczna. 
urzędu śledczego kom. Wajer. wobec nie 
możliwości zabezpieczenia zwłok na torze 
polecili je przenieść do (jednego z. 

magazynów towarowych. 
Podczas oględzin trupa znaleziono przy 

nim papiery, z których wynika, że jesf lo 
20-letni Zygmunt Rudzki, uczeń zamie­
szkały w Koluszkach. 

Rudzki jest synem pracownika kolejo­
wego (brekowego). który przed dwoma tv 
godniami uległ przejechaniu przez poc:ąg, 
przvczem koła obcięły mu nogi. 

Zwłoki Zygmunta Rudzkiego przewie 
zionę zostały do prosektorium miejskiego. 

Szkarlatyna i tyfus brzuszny — ci główni wrogowie mieszkańców naszego miasta 
napotykają na poważną przeszkodę w swoim niszczycielskim pochodzie w miejskim 
szpitalu w Radogoszczu, w którym istnieje wzorowo urządzony oddział epidemiczny. 
U góry widzimy pawilon główny tego nowoczesnego szpitala, u dołu — personel 
lekarski i pielęgniarski, pracujący obecnie z poświęceniem nad zlokalizowaniem 

epidemji duru. 

Bank Polski twierdzi, że 
zwyżka dolara jest przej­

ściowa. 
Sfery gospodarcze tłumaczą 
spadek złotego nieufnością 
do eksperymentów ministra 

Czechowicza. 
Warszawa, 9. 10. Ze strony kierują­

cych sfer Banku Polskiego oświadczono, 
że zwyżka kursu dodała 

nie będzie długotrwała, 
gdyż sytuacja walutowa i gospodarcza 
kraju jest bardzo pomyślna i nie daje pod­
staw do obawy. Koniunktury do dalszych 
transportów węgla są doskonale. Rów­
nież szeroko rozwinięta akcja w sprawie 
eksportu cukru i buraków zagranicę da w 
niedalekiej przyszłoś! , 

duże wpływy walut obcych. 
Zapas walut Banku Polskiego powiększył 
si$ we wrześniu*** 2 uiiijony 800 tysięcy 
złotych w zlocie. Bilans handlowy jest 
również cfągle korzystny. To wszystko 
dowodzi, że chwilowa zwyżka kursu do­
lara nastąpiła wskutek 

niezdrowej spekulacji 
i czarnej giełdy. 

W odpowiedzi na enuncjację Barnri. 
Polskiego oświadczają sfery gospodarcze, 
że zwyżka dolara jest spowodowana 

nieufnością do eksperymentów 
ministra Czechowicza, który w wydanej 
pod pseudonimem „Leliwa" książce, wy­
stąpił z teorją pieniądza hipotecznego a 
więc zamaskowanej inflacji. 

Wyjazd Prymasa Polski 
z Warszawy. 

(Od własnego korespondenta). 
Warszawa. 9. 10. — Dziś o godzinie 11 

przed południem wyjechał z Warszawy 
prymas Polski, ks. arćvbiskun Hlond i 

udał sie do Torunia. 
skąd sarńochodem odjedzie do Gniezna.W 
Toruniu ks. arcybiskupa Hlonda przywita 
ia na dworcu przedstawiciele samorządu 
rr.ięickiego oraz władze woiskowe^ 

Powiatowy weterynarz 
aresztowany za szpiegostwo. 

(Od własnego korespondenta.) 
Wołożyn, 9. 10. — Wielka sensację wy 

wołała wiadomość o aresztowaniu powia­
towego lekarza weterynarii Białobrodzkte 
go. Na Białobrodzkim ciąży zarzut, iż u-
prawiał on szpiegostwo na rzecz iednegc 
z ościenych państw i że należał do part i', 
komunistycznej. 

Kapitan Or l ińsk i 
podejmie lot naokoło świata, 

Z Wilna donoszą: 
Kapitan-Orliński na bankiecie, wyda­

nym na jego część przez macierzsty pułk 
11 w Lidzie, oświadczył, że nie poprze­
stanie na locie Warszawa — Tokio —• 
Warszawa lecz wkrótce podejmie lot na-i 
około świata. 



Str. 2 ..ŁÓDZKIE JCHO WIECZORNE" dni* g października 1926 roku. Mr. tSr, 

Dotychczas nie wiemy, juki maiitek posiada państwo. 
Przedsiębiorstwa państwowe dają deficyty. 

Ciężkie oskarżenia byłego ministra skarbu d-ra Michalskiego. 
W „Dzienniku Poznańskim" b. min. skarbu, po 

set dr. Jerzy Michalski oświetli! krytycznie spra­
wę gospodarki naszych przedsiębiorstw państwo 
wych — i tak pisze na wstępie: 

.Przedsiębiorstwa państwowe w Polsce — to 
przedmiot dotąd niezbadany; 

nikt go nie zna 
— ani w szczegółach, ani w całości. Odzie wzrok 
skierować, czego się jąć, w którymkolwiek kie­
runku prowadzić badania — / -

same znaki zapytania 
po największe) części rozbieżności. 

„Ze sprawozdań Najw. Izby Kontroli — oka­
zują sie UL in., >.c dotychczas 

niema nawet ewidencji majątku nieruchomego 
państwowego, będącego pod zarządem minister­
stwa rolnictwa, gdyż obszar ^majątku podano w 
roku 1922 

na 472.712 ha. 
v preliminarzu na r. 1924 na 

336.977 ha, 
preliminarzu zaś na rok 1925 

na 37S.748 ha. 

MYLNE OBLICZENIE BUDŻETOWE. 
Dochody z przedsiębiorstw państwowych od­

grywają w .budżecie 
wręcz znikomą role. 

jakkolwiek państwo posiada 1 prowadzi liczne i 
olbrzymie przedsiębiorstwa (kolele. lasy państwo 
we. bezcenne przedsiębiorstwa górniczo-hutniczej. 

W dwu latach 1924 i 1925, jak wykazał dr. Ml 
chalski,,. ws^y^lkje przedsiębiorstwa państwowe 
iiu.Jy przy nicie w I 'ol-.ee wedle budżetu dochód 
eksploatacyjny w kwocie 250 milionów — przy-, 
niosły natomiast . faktycznie 56 miljonów /ł.. 
czyli o 

198 milionów złotych mniej, 
aniżeli budżet przewidywał. 

W roku bieżącym dochodowość tych przed­
siębiorstw jeszcze bardziej zanika. 

NIRT NIE WIE — JAKI JEST STAN RACHUN­
KÓW PRZEDSIĘBIORSTW PAŃSTWOWYCH. 

Budżety i zamknięcia rachunkowe nie dostar­
czają odpowiedzi nn rajwainlejsze pytanie 

czy i o Ile rentuje się dane przedsiębiorstwo 
państwowe, lic wynoszą koszta własne, względnie 
jak wielkim jest 

i faktyczny deficyt. 
Wftmy naprzykład koleje — przedsiębiorstwo naj 
większe f najpoważniejsze. 

Jaki jest rzeczywisty wynik gospodarczy na­
szych koiei ~T> 

nikt z nas naprawdę nie wie. 
Dr. M. wykazuje, że obliczenia „dochodowości" 
alias deficytu kolei w latach 1922 — 1924 

różniły sie bardzo znacznie, 
zależnie od tego, czy obliczeń dokonało minister­

stwo, czy p. Hilton Joung, czy komisja budżetowa 
Senatu. 

A jak obecnie? 
„W latach 1924 I 1925 miały być nasze koleje 

„czynne" — tak nam głoszono I pisano w oficjał 
nych enuncjacjach i komunikatach, podczas gdy —• 
jak to stwierdziłem — w obu latach dotacje skar­
bu państwa na rzecz kolei 

wynosiły 128 mili. na kapitał obrotowy. 
Również w bieżącym roku otrzymały k >Iejc 

dotacje i inne pomoce finansowe ze skarbu pań­
stwa". 

Wspomnimy tu jeszcze, że dr. Michalski uwa­
ża dotychczasową szumną akcję w celu 

komercjalizacji przedsiębiorstw państwowych 
— za fikcję. 

Najwyższy czas, aby władze powołane zabrały 
sie do uzdrowienia tych stosunków, a wówczas 
znajdą się dochody, których obecnie niema. 

Belgia uzyskała 100 mi­
ljonów dolarów pożyczki. 

Londyn, 9. 10. Rzad belgijski uzyskał 
w bankach angielskich i amerykańskich 
pożyczkę w wysokości 100 miljonów do­
larów 

na cele stabilizacji waluty. 
Suma będzie wypłacona w dwóch ra­

tach, pierwsza w wysokości 70 miljonów. 
druga 30 miljonów. 

KAPITAN ZAGRAJSKI SKAZANY 
NA ROK TWIERDZ Jk 

za zastrzelenie szofera. 
(Od własnego korespondenta). 

Wilno, 9/X. Po dwudniowej rozprawie 
ogłoszono wyrok na kapitana Zagraj-
skiego 

za zabójstwo 
szofera samochodu kursującego z Nowo­
gródka tio Wilna. Kapitan Zagrajski sk," 
zany został na rok twierdzy. 

Rugi w ministerstwie skarbu. 
Zwolnienie zdecydowanych przeciwników inflacji. 

Na wczorajszem posiedzeniu rady ministrów 
szereg urzędników ministerstwa skarbu zostało 
przeniesionych w stan spoczynku. 

Na wniosek ministra skarbu przeniesieni zo­
stali w stan nieczynny: dyrektor departamentu o-
btotu pieniężnego, p. Kubala oraz naczelnicy wy­
działów: pp. Ooerne, Pawłowicz 1 Terczyńskl. 

Dyrektor departamentu prezydialnego mfn!-
sterstwa skarbu p. Wojtkiewicz został mianowa­
ny naczelnikiem wydziału w tem ministerstwie w 
4-ym stopniu służbowym. 

Na wniosek ministra'Skarbu rada ministrów po 
stanowiła przedstawić do podpisu p. Prezydento­
wi następujące nominacje: " . . . 

KARA ZA ODSTĘPNE MIESZKANIOWE. 

Z Poznania donoszą: 
Niejaka Kopczyńska, właścicielka kamienicy w 

Poznaniu została dzisiaj skazana przez sąd okrę­
gowy za zażądanie 

odstępnego za 3 pokoje 
w swej realności w roku 1923 w wysokości 9 I pół 
miljona marek, na 300 zł. grzywny, • 

względnie miesiąc aresztu. 

Na dyrektora departamentu prezydialnego — 
p. Starzyńskiego, dyrektora departamentu obrotu 
pieniężnego — p. Barańskiego, na dyrektora de­
partamentu podalków i opłnt skarbowych —- p. 
Koszko, na naczelnika wydz. personalnego — p. 
Ziółkowskiego, na naczelnika wydz. polityki kre­
dytowej — p. Klingera, jednocześnie p. K ' ! n K e r 

mianowany został komisarzem rządowym w ban­
ku Oospodarstwa Krajowego, wreszcie na naczel­
nika wydz. polityki finansowej p. Faberkiewlcza. 

STRASZNA ŚMIERĆ STOLARZA. 

(Od własnego korespondenta.) 
Warszawa, 9. 10. Na ulicy Oęslej 45-|etni Da­

wid Szafran, .stolarz, zeskoczywszy z \ iiformy 
konnej dostał sie pod kota tramwaju, które go 
przecięły przez pół. Śmierć nastąpiła natych­
miast. 

Znalazł śmierć pod tramwajem. 
Nazwisko ofiary — nieustalone. 

dobyto 

odłożona do poniedz ia łku. 

- W dniu wczorajszym wieczorem na odcinka 
t ramwajowym Łódź — Pabianice, tui przy przy^ 
Stanku Obok parku lutniczego, wydarzył się tra­
giczny wypadek. Pod jadący z Rudy do Łodzi 
tramwaj Nr.- 2 .prowadzony przez motorowego Ja­
na Majkowskiego, 

wpadł nieznajomy mężczyzna 
fat około 50-ciu. Na wszczęty przez świadków 
wypadku k rzyk pociąg zatrzymano: z pod kół wy 

poszarpana ofiarę, 
ze sfabeml oznakami życia. Tymże tramwajem 
przewieziono go do poceekalnl tramwał dojazdo­
wych w Łodzi. W drodze nieszczęśliwy 

nie odzyskawszy przytomności zmarł. 
Trnpa ofiary wypadku, nazwiska którego .ito 
stwierdzono, przewieziono do prosektorium przy 
ułfcy Łąkowej. 

Jak się dowiadujemy, likwidacja zatargu w 
przemyśle włókienniczym utknęła aa martwym 
punkcie. Przedstawiciele robtnlków zgodzili się na 
proponowaną przez przemysłowców podwyżkę 5 
proc, ale zaprotestowali przeciw wyłączenia z tej 

podwyżki majstrów I pracowników umysłowych. 
Na wystany w tej sprawte list do Warszawy spo­
dziewana Jest odpowiedź w poniedziałek. Gdyby 
przemysłowcy nie ustąpili, możliwy Jest strajk 
protestacyjny. 

2 \W 
Rzadki wypadek długowieczności pod Łodzią. 

Wiec protestacyjny w „Resursie 
Rzemieślnicy w obronie swych praw. 

Jutro o godzinie 10 rano, w sali Tow. Rzemie­
ślniczego „Resursa" odbędzie sie wielki wiec pro 
testacyjny przeciw uchwale Sejmu o rzemiośle, 

przyznający obcokrajowcom równe prawa 
w Stosunku do sił polskich. Na •wiec zaproszo­
nych zostało szereg działaczy z prowincji. Refe­
raty wygłoszą prezes Tow. p. Szwanków ski 1 kil 
ka innych osób. 

" W rezolucji zebrani domagać sie mają katego­
rycznie ... 

unieważnienia ustawy o rzemiośle, 

uwłaczającej honorowi narodowemu tej katego­
rii fachowców i zniesienia szeregu innych prze­
pisów krepujących zdaniem stowarzyszonych roz 
wój rzemiosła w Polsce, które przeżywa kryzys 
i potrzebuje ulg a nie utrudnień w walce o utrzy­
manie na odpowiednim poziomie tej 

ważne] gałęzi wytwórcze]. 
Przyjętą przez się rezolucje rzemieślnicy zgro 

nudzeni na wiecu wyślą do zarządu centralnego, 
celem podjęcia kroków dla jej zrealizowania oraz 
do osób rządzących Państwem. " 

Uroczystości w Stow. Rob. Chrześcijan. 
Poświęcenie fundamentów pod budowę nowej sali. 

Coraz rzadziej w ostatnich czasach zdarza dę 
słyszeć o ludziach dobiegających pełnego wieku 

. stu fat 
i wyżej a prawie, że wcale nie spotykamy sie z 
osobami lub rodzinami, któreby mogły poszczycić 
się posiadaniem w swych kolach rodzinnych pra­
babki. 

Tymczasem, lak sie dowiadujemy, we wsi Ste­
fanów pod Rogowem mieszka rodzina wieśniacza 
złożona z 13 osób 

reprezentujących pleć pokoleń. 
Najstarszą osobą w zajmowanej przez wspom­

nianą rodzinę zagrodzie jest pani Petzoltowa, li­
cząca 

99 „wiosen" 
i mimo nieszczęść, jakie spadały na nią w postaci 

kolejnej śmierci trzech ukochanych 
mężów, czuje sie jeszcze zupełnie rzeżko. 

Zagrodę Petzoltów prześladuje swego rodzaju 
pech. 

Córka 100-letnlej damy 70 letnia 'Prochowska 

pochowała jaż dwu mężów 
i pozostaje obecnie we wdowieństwie, prag­

nąc już w ciszy dokonać swego żywota. Wnuczkę 
jej Lewandowską też dwukrotnie fos zmuszat do 
przybrania żałoby po swych zmarłych mężach. 

Szczęściem cieszy sie dwudziestokilkoletnla 
Skowrońska — 

prawnuczka Petzoltowe], 
której mąż żyje I oboje nSECześfiwfenf zostali 
czworgiem dzieci, rosnących Bogu na chwale I 
ludziom ua pożytek. Najmłodsze f nich ogląda 
ten świat dopiero od dwu lat f tytuL 

praprababda 
sprawia mu niezmierne trndnoścł pirzy wypowia­
daniu. ». Jl.'. 

Osób dorosłych w zagrodzie Petzoltów jest 7, 
w tem 

2 zaledwie mężczyzn. 
Wszyscy zaś nie wykluczając lOOdetnlej prababki 
pracują na 9 morgach grunta przynależnych do 
ich zagrody 1 dokonują bogobojnego żywota. 

Jutro w niedzielę, dnia 10 b. m. o godz. 1 po 
południu Jego Ekscelencja ks. biskup Tymlenieckł 
dokona poświęcenia fundamentów budowy dru­
giej sali Stowarzyszenia Robotników Chrześcijan 
przy ul. Przejazd nr. 34. 

Stowarzyszenie to powstało z inicjatywy ks. 
kanonika senatora Jana Albrechta w r. 1905. Ist­
niejącą obecnie salę, zwaną ..Dom ludowy" i sze 
reg innych pomieszczeń, w których znalazło 
locum wiele przeróżnych sekcyj dla pracy swej 
kulturalno-oświatowej, zbudowano w r. 1910. 

Należy podkreślić fakt, że sala, obecnie istnie 
jąca służyła w okresie wojny światowej za pierw 
sze locum 

dla i unit et u Obywatelskiego, 
następnie dla: uciekinierów zbombardowanego Ka 
lisza. dziecl-sierot z Sierocińca w Kałach pod Ło­
dzią i mieszkańców samej Łodzi podczas 

oblężenia miasta 
przez' Niemców;:" " 

W posesji tej zorganizowała sie I miała głów­
ną siedzibę 

Międzyzwiązkowa Komisja 
Stowarzyszeń Robotniczych 1 Rzemieślniczych-

Komisja ta wydatnie pracowała wśród braci ro 
hutniczej, wydając J 

13 tysięcy obiadów 
i zaopatrując najbiedniejszych w obuwie I odzież. 

Obecnie w gmachu tym ma pomieszczenie prócz 
Stow. Robotn. Chrz. także kilka innych instytucyj 
i kino „Dom Ludowy". 

Rozrost agend Chrz.-Społecznych sprawił, że 
na jednem z posiedzeń postanowiono 

v wybudować nową sale 
i lokal pomocniczy, mimo ciężkie położenie mate 
rjalne przystąpiono do prac wstępnych. Poczyna­
nie to należy podkreślić z calem uznaniem. 

Kap. Orliński w Łodzi 
wygłosi odczyt w dniu 13 b. m. 

W związku z nadzwyczaj interesująco zapowia 
dającym się tygodniem lotniczym w Łodzi odbę­
dzie się odczy* kapitana Orlińskiego o podróży 
do Tokio w sali Filharmonii w 

przyszłą środę 13-go b. m. 
o godz. 8.15 wieczorem, a nie Jutro jak mylni' 
informowały pisma poranne. 

-:o:-

„Dzwony wieczorne" w świetle kinkietów. 
Realizacja pierwszego fi lmu produkcji łódzkiej . 

OTWARCIE CUKIERNI „ELITĘ". 

Dziś, dnia 9 b. m. przy ul. Piotrkowskiej H4 
(róg Ewangielickiej) nastąpi otwarcie cukierni p. 
f „Elitę": Jak nas informują Jest to zakład urzą­
dzony komfortowo według wszelkich wymagań 
estetyki i higjeny. Właściciel dokłada wszelkich 
starań, ażeby jakością wyrobów swoich oraz do­
skonałą obsługą zaskarbić sobie sympatję i zaufa 
nie bywalców, 

f Wkrótce już ujrzy światło kinkietów pierwszy 
film łódzkiej produkcji p. t. „Dzwony wieczorne" 
zdjęcia do filmu całkowicie już wykończono ł 

dorobione zostały napisy 
od przyszłego poniedziałku odbywać się będzie 
w szybkiem tempie montowanie taśmy filmowej, 
na niedziele - -

zaś 17 b. m. zapowiedziane 
jest uroczyste wyświetlanie „Dzwonów wleczot 
nych" w kinie „Luna" wobec władz wojewódz­
kich, komunalnych policyjnych, przedstawicieli 
społeczeństwa i prasy. 

Wyświetlanie imponującego tego fHani dla szi 
roklej publiczności nastąpi w kilka dni póżnłeL 
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>wnlków umysłowych, 
ist do Warszawy spo-
> poniedziałek. Gdyby 

możliwy jest strajk 

• 

I 

C z y l u d z i e p r z e d h i s t o r y c z n i 
z n a l i p i s m o ? 

Ciekawe wykopal iska w Południowej Francji. 

o d z i ą . 
> u mężów 
wdowieństwie, prąc­
ego żywota. Wnuczkę 
rotnle los zmuszał dó 
cli zmarłych mężach, 
dwudzlestokilkoletpla 

oltowej, 
ussczęśtlwlenl zostali 
:h BOKU na chwale I 
iłodsza ł nich ogląda 
it I tytuł. 
ihcla 

li;ości przy wypowla-

idzte Potzottów jest 1,' 

eżczyzE. 
ąc 100-letniej prababki 
mu przynależnych do 
jbojnego żywota. 

W gminie Ferrieres-sur-Sichon koło 
Vichy wieśniak wykopał niedawno kamy­
ki i fragmenty wyrobów garncarskichjftia 
których przy bliższej obserwacji widać 

wyryte wyobrażenia zwierząt 
i rozmaite znaki oraz rysunki podobne do 
swastyki wizerunków, stanowiących jak 
wiadomo ornament u wielu ludów we 
wszystkich okresach. 

Rolnik ów i rzeczoznawcy następnie, 
którzy wykopaliska zbadali twierdzą, że 
na kamykach i wyrobach garncarskich 

sa również znaki alfabetyczne. 
Na niektórych okazach widać idącego 

Renifera, którego postać i ruchy są 
wiernie uchwycone 

z dokładnością możliwą jedynie przy 
bezpośredniej obserwacji z natury. 
Renifer w epoce kamiennej był w stre 

fic śródziemnomorskiej 
zwierzęciem dotnowem, 

w miarę jednak lepszych warunków kl i­
matycznych w tym pasie cofnął się na 
północ. 

Wizerunek renifera i trzy znaki alfa­
betyczne wskazują wyraźnie na 

początek późniejszej epoki kamiennej. 
Znamiennym jest również wizerunek 

U" kształcie pierścienia z ilastego łupku 
pokryty z obu stron, alfabetycznemi zna­
kami, w których daje się jakoby 

odróżnić 86 różnych charakterów 
0 kilku odmianach każdy. 

Nowa ta stacja późniejszej epoki ka­
miennej nazwana imieniem wioski Closcl 
zasługuje na szczególną uwagę. 

Francuscy archelogowie twierdzą, że 
niektóre znaki „alfabetu Closcl" przypo­
minają fenickie, etruskie 1 łacińskie, a na 
wet 

napisy na skałach wysp Kanaryjskich 
1 wydobywają znów na światło dzienne 
zagadnienie istnienia 

alfabetycznych znaków 
W epoce przedhistorycznej. Od dawien 
dawna uczeni zadają sobie pytanie, kiedy 
ludzie 

po raz pierwszy zaczęli zapisywać 
swoje myśli? 

Ważny krok na tern polu zrobił francu 
ski badacz Piette, który w roku 1896 opi­
sał małe okrągławc kamyki krzemienne z 

wymalowaneini rdza linjami 
pochodzące z przejściowego okresu mię­
dzy wcześniejszą i późniejszą epoką ka­
mienną we Francji. 

Są to wydłużone, płaskie szare lub bia­
łe kwarcowe, rzadziej łupkowe, kamie­
nic; farba zaś znaków 
rdza zmieszana z tłuszczem lub żywicą 

— prawdopodobnie ta sama, której uży­
wano do tatuowania. 

Piette twierdzi, że znaki dzielą się na 

Słuszne zapytanie . 

alfabetyczne I cyfrowe. 
W prostych równoległych kreskach widzi 
jednostki, w plamkach zszeregowanych i 
otoczonych kolistą linją — dziesiątki. 

Piette odważa się nawet upatrywać w 
niektórych znakach odbicie słońca i snuje 
stąd wnioski 

o kulcie słońca 
wśród mieszkańców pieczar południo­
wej Francji. 

Inni archeologowie, niemiecki proł. 
Moritz Hoernes naprzykład nie zgadzają 
się z Piettem widząc w pomalowanych 
kamieniach 

kostki do gry 
na podobieństwo indyjskich, lub symbole 
czci boskiej oddawanej kamieniom. Pro­
sty zdrowy rozsądek jednak nie widzi w 
świeżo znalezionych pomalowanych i za­
pisanych wykopaliskach południowej 
Francji 
ani prototypu pisma ani zaczątków cyfr, 

•a tylko zabawę, namiętność gryzmolenia 
właściwą dzieciom naszym a choćby i 
dorosłym, ludom pierwotnym, chorym u-
mysłowo a nawet zwierzętom. 
Wszakże Alfred Brehm pewnego razu 
wziął z sobą z berlińskiego ogrodu zológi-
cznego do kawiarni wyuczonego szym­
pansa, który przysunąwszy sobie układ­
nie mleko później zagryzmolił ołówkiem 
wszystkie gazety. 

Czy zwierzę to, o którego podobień­
stwie do człowieka nikt nie wątpi, pisało 
list miłosny, stawiało cyfry, czy też styli­
zowało modlitwę do boskiego słońca — 
któż odpowie, kto zgadnie?... ' 

Stara panna: — W przyszłym tygodniu obchodzę 30-letnłą 
rocznicę mych urodzin .. 

Sąsiadka: — Czy po raz prerwszy? 

Wyspy, gdzie motyle można łapać gołą ręką . . , 

Gdzie znajdował się raj? 
Pytanie to zaprzątało już uwagę niejed 

nego człowieka, wiele też już było odpo­
wiedzi, lecz żadna niie zada walająca. Istnie 
je jednak na ziemi niejeden zakaitek. który 
możnaby przyrównać do raju. wi którym 
nieznane,są nienawiść i strach... 

Jednym z takich krajów sa 
wyspy Galapagos. 

Nieraz już opiewano w opisach podróży 
te dziwne wyspy. Zadziwiła w nich zwła­
szcza ogromna poufałość, z i;aka zwierzę 
ta odnoszą się do ludzi. Nie uciekają one 
przed człowiekiem bynajmniej, lecz pod­
chodzą ciekawie, z widoczna chęcią, 

poznania istoty nieznanego stworzenia. 

Od lat całych znały ptaki, foki, żółwie 
i t. p. tylko istoty podobne do siebie. Całe 
generacje tych stworzeń żvłv. nie widząc 
nigdy człowieka. To też ich poufałość z 
człowiekiem jest wprost nieorawdopodob 
na!... Ptaki np. pozwalają sie 
fotografować z bezpośredniej bliskości. 

Siadają w odległości jednego metra od 
wędrowca, a gav badacz chce sie cofnąć, 
ażeby uzyskać odpowiedni dystans, w ce 
lu dokonania zdjęcia, ptaki ida .za nim. 
Pelikany zniżają się w swym locie tak. że 
dotykają prawie że ramion i kapelusza. 
Motyle pozwalają się 

łapać goła ręka. 

K I N O D o m Ludowy 
. Dziś = = 
Od wtorku, dnia 5 do niedzieli, 
dn. 10 października r. b. włącznie 

W 
potężny dramat. 

W rolach głównych: Marg ł t 
Pyl ler I Rudolf Ba»y l . 
UWAGA! Ceny miejsc na wszy­
stkie przedstawienia we wszyst­
kie dni I m. 60 gr., I I m. 30 gr., 

I I I m. 20 gr. 

mewy chodzą za badaczem krok w krok. 
Nie znata widocznie te stworzenia ani 

strzelby, ani jej wynalazcy z właściwej 
strony. 

13-go b. m. 
nie Juliro Jak mylni' 

;ietów. i 
dzkiej. 
owiedziane 
: „Dzwonów wleczrt 
ytc władz wojewódz-
nych, przedstawicieli 

igo tego ftimu dta szt I 
w kilka drrl prJżmM. 

$OSSO Dl SAN SECONDO. 

O d e p c h n i ę t e serce 
Leżała na śmiertelncm łożu. otoczona 

kkką mgiełką pyłku, którego zapach mie­
szał się z zapachem róż. tuberozi goździ­
ków. v\- < 

Cała zdobna, wypieszczona w każdej 
jjtobnostce od pantofelków atłasowych do 
korony włosów, wykończona w każdym 
szczególe jak'po ostatniem dotknięciu ry l ­
cem, w chwili wyjazdu na zabawę, zatrzy 
tojtfa się oto w powainem zamyśleniu: Zda 
b i łoby się, że za chwilę wstanie i stanąw 
s 2 y przed ltts-crcm, rozpocznie przegląd 
s ^ e i balowa' toalety... 

.leżeli nawet fruwające motyle, które 
&rzcz cała popołudnie wnosiły, jeszcze nie 
zwierzające i wystraszone, świeży tlen 
J"plnego powietrza w zduszone ciepło tej 
WeJkiej komnaty, usunęły sie PO kolei, ca 
{* drżące, przez bramę. wr której wiosen 
|ym rankiem ona ukazywała sie czekają­
cym na nią. jak jakiś niematerialny twór 
^ t u . to powrócą jeszcze nie żrezygnowa 

e< jeszcze nie przekonane, pełne nadziei, 

że może ńakiś cud odda ja ich uśmiechom 
szczęścia, ich młodości, co nie zna śmier­
c i ! 

...Zdawałoby się, że przyjdą zaraz jej 
przyjaciółki, aby ją zabrać na wytworny 
bal... v 

I odezwie się DianeHa. brunetka o krę 
cących się włosach, o ustach, jak goździk 
czerwony: 

—Ależ, Mano. co robisz, dlaczego nie 
idziesz... dlaczego ociągasz sie? Może my 
śliszv że trzeba błysku gwiazdy dfa twego 
czoła, chmurki różowej na osłonięcie twej 
szyi... czy rośnie tyle fijołków na dywa­
nach twego domu. a ulice miasta pokrywa 
ją się cyklomenami. ażebyś zeszła i kro­
czyła do mich?. Śpiesz się, Manon. już póź 
no... 

Inna, imieniem Malita. wysunąwszy me 
Iodyjnie ręce z ciepła futerka, dotknie za­
pięć, a szpilek, wycięcia, paska, falbanki z 
koronek, aby przekonać się. że wszystko, 
wszystko jest w porządku u ter. co śni: a 
każde jej dotknięcie będzie iak wówczas, 
kiedy próbuje strun harfy żeby instrument • 
był zupełnie gotowy do pięknej gry. 

— Niczego ci nie brakuje — powie Ma­
lita — jesteś doskonała, dotykam cię. do­
świadczam, próbuję: wstań zatem, śpie­
waj twoim miłosnym szczebiotem! 

Będzie też Eleonora, zapewne przyje­
dzie powozem... 

Na schodach zadźwięczą szybkie kroki 
Aurory d,Alesi... 

Donetta. Marcela. Beppina. Fanny, 
przyjdą zadyszane rozgorączkowane drżą 
ce. z szalonym lękiem nadziei w oczach, 
przyjdą, żeby krzyczeć, wyć i wydrzeć 
swoją Manon temu niemożliwemu zdarze­

niu, jakiem jest zdarzenie,nic do w^iary, nic 
pojęte, niedorzeczne* że ona naprawdę u-
marła... to znaczy, że jej niema... to zna­
czy, iż jest stracona na zawsze... 

Odejdźcie, panie, zostawcie martwego 
motyla w śmiertelnej ciszy. 

Ja również znałem ją w życiu: kocha­
łem ją. cierpiałem przez nią... 

Teraz, na wyschniętych moich rzęsach 
osiadła okrutna niemal nieruchomość; w 
kątach moich oczu nie utworzy się łza. 
którejby zdradziecki gnać w nie 'wyssał od 
razu z serca... -

Spójrzcie na nia... 
Anielska bladość lica zabarwia srię wo­

koło zamkniętych powiek sinym, podejrzą 
nym cieniem; pod małe mi nozdrzami, któ­
re, zdare się. oddychają jeszcze, dziecinny 
powab ust prezchodzi wi uśmiech, który w 
kącikach warg zdradza ironie i oschłość... 
A jeżeli przyjrzycie się iej raczkom, złą­
czanym z otwartemi palcami na piersiach, 
tym raczkom, tak rozkoszwe delikatnym i 
śnieżnym, że każdy uznałby je za niepoka 
lane. jeżeli przyjrzycie sje nagle ich człon 
kom. zobaczycie, iż zachowały jeszcze w 
drobnych paznokciach jak gdyby dzwonki 
kociego chwytu... Wąska stopa, włożona 
w pantofelek jak w miękka rękawiczkę, 
przypomina wam. mimo waszei wioli, upor 
czywe stukanie obcasem, którem tak czę­
sto zwykła była odpowiadać na narskrom 
mieiszc pytanie, na najDokornieisza prośbę 
na najbardziej palące łzy... 

Nawet w śmierci jeszcze cała pełna sa­
mej siebie. 

Ściśnięta lodowata opaska, zabiera z 
sobą swoje serce... które tyle razy przy­

rzekała, ale... którego nigdy nie dała!.. 
Odejdźcie, panie, powróćcie do swego 

lotnego życia. 
Był taki, co wchodząc do sali. kiedy za 

czynala ork^stra, szepnął jej do ucha roz 
paczliwą prośbę: słyszeliście wówczas, 
jak się zaśmiała dźwięcznie, a liednak o-
stro... i jak oczy jej błysnęły radością zwy 
cięską, lecz dwuznaczną... 

Inny — a może ten sam — Dobiegł W 
nocy do bramy jej domu przed jej powro­
tem, jak żebrak czekał na jałmużnę, trzy 
mając kapelusz w* ręce... Wychodząc z po 
wozu. rzuciła mu żartem do kaoelusza.. 
papierek z czekoladki... 

Trzeci — a może ten sam — targając 
piersi, krzyczał w rozpaczy śwói'a miłość, 
włóczył się na kolanach u jej stóp... 'kał... 
wi ł się... konał... Ona. myśląc o czem in­
nem, odpowiedziała, że dzień bvł szarv. 

Odejdźcie, panie, powróćcie do sw-.:gr> 
lotnego życia... 

Ona jest tu, mieporuszona. nieooruszo-
na jak zawsze. 

A jeżeli ból nie zabrania orzemaw ;ać 
mej urazie, to znak. że miłość nie przeba­
cza nawet śmierci... 

A zresztą świece płoną wokoło iei od­
świętnego stroju: odchodzi zamknipfe w 
sobie, bez żalu za wami czv za mna. 

W usteczkach o wdzięku dz :ćcka. za 
biera z sobą piekło i raj. , 

Ale nie moje serce. 
Bo gdybym nawet teraz, kiedy est mąi 

twa, chciał wydTzeć sobie serce i z!Ożvć 
je na jej piersiach, między skrzyżowane 
oalce. to ona znalazłaby, wierzaick mi. ty 
le siły. żeby odepchnąć je precz cci ?ł€bit? 
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Szalony czyn biednego starca. 
Powrót marnotrawnej córki do domu. 

Zbrodnia w piwnicy. 
W najbliższym czasie ma sie rozpocząć 

W Berlinie proces niezwykle ciekawy. Na 
lawie oskarżonych zasiądzie 67-Ietni Jó­
zef Kasch, majster murarski, który 

zamordował uderzeniem polana 
córkę swa 25-Iefcnią Franciszkę. 

Tło zbrodni jest następujące: Józef 
Kasch — według opinii sąsiadów — był 
człowiekiem niezwykle solidnym, porząd­
nym i pracowitym, który borykając s:ę z 
trudnemi warunkami życia, zapewniał 
skromne, lecz przyzwoite utrzymanie żo­
nie swej i jedynej córce Franciszce. 

A gdy żona mu zmarła, roztoczył wdo­
wiec najczulszą opiekę 

nad ukochana jedynaczka 
Czas mijał. Franciszka doszła lat 17-u 

i wyrosła na piękną i urocza pannę. Sty­
kając się w gimnazjum z zupełnie inną sfe 
rą, zaczęła odczuwać swój pobyt w piwni 
cy ojcowskiej jako 

straszliwą katastrofę. 
Obudziła się w ted lekkomyślnej dziew 

czynie żądza komfortu, zabaw i przyjem­
ności życiowych. To też pewnego dnia 
znikła bez śladu, zostawiwszy ojcu krótki 
list. w którym oświadczyła, że nie może 
dłużej znieść takiego nędznego życia i ni 
sza w świat. 

Rozpacz ojca była bez granic. Rozpo­
czął poszukiwania — daremnie. Dowie­
dział się jednak, że dziewczyna uciekła w 
towarzystwie 

znanego donżuana berlińskiego, 
syna bogatego przemysłowca Alfreda von 
H?nschla. 

Minęło kilka lat. Lziewczyna nic Jawa 
ła ciągle znaku życa. Wreszcie niedawo 
zjp.wiła sic ona ku n'cwymownemu oku­
pieniu ojca w jego t-omieszkaniu. 

Opowiedziała ojcu że przez kilka nrc 
sięcy mieszkała z fierschlem w Hambur­
gu poczem porzucora przezeń z pewną 
sumką — zaczęła prowadzić życie awan­
turnicze. Od pewnego czasu jest Ghorą, 
wędzie się jej bardzo źle. wobec tego 

postanowiła powrócić do oica. 
Starzec na widok nędzy fizycznoj i mo 

ralnej. w której znalazła sie ukochana 
Franciszka, popadł w istny szał. chwyoił 
polar.o drzewa i uderzeniem ,w głowę za­
bił nieszczęsna ofiarę lekkomyślności. 

Tragedia biednego starca obudziła w 
Berlinie ogólne współczucie, a zdaniem o 
gółu zostanie on uwolniony. 

Kolorowa lecznica. 
Dobroczynny wpływ barw na zdrowie pacjentów. 

W stolicy Anglii uczyniono w ostatnich 
latach ciekawe doświadczenie medyczn*;. 
a mianowicie stwierdzono dobroczynny 

wpływ barw na uzdrawianie chorych. 
Zasługa tej zdobyczy sztuki lekarskiej 

należy się dyrektorowi Instytutu zdrowia 
S i John Hospdtal w Uxbrdgderoad dr. Wl 
fiamowł H. Watsh. Oddawna stwierdził 
dr. Watsh dobroczynny wipływ barw na 
usposobienie psychiczne chorych, a zwła 
szcza na przebieg rekonwalescencii. To na 
prowadziło go na myśl 

urządzenia szpitala, 
który zrywając z dotychczasowa trady­
cją nużąco jednostajnych białych ścian od­

działywałby na chorych kojąco różnorod 
nością barw. 

Do urzeczywistnienia tego planu do­
pomógł mu pewien 

bogaty finansista londyński 
i niebawem szpital w Uxhridge-road ze­
wnętrznie i wewnętrznie stał sie bajecz­
nie ko loro wy .Pokoje i sale pomalowane w 
wesołych barwach zieleni, iaskru i wszy­
stkich odcieniach kolorowych malw wy­
wierają na chorych dodatnie wrażenie, tak 
że nic widzi się w tych przybytkach 

twarzy smutnych, znękanych, 
ale same obRcza wesołe, jaśniejące nadzie 
ją wyzdrowienia. 

Czy młodzieńcowi wolno pocałować pannę 
w b r e w je j w o l i ? 

Rozprawa, która przed kilku dniami od 
była się w jednym z sadów wiedeńskich, 
miała za przedmiot zagadnienie prawne: 
Czy młodzieńcowi wolno pocałować pan­
nę wbrew jej woli? 

W pewnem kółku to war łaskiem nicca-
k\ Kwac chwalił się, że pocałuje każdą bez 
wyjątku pannę, która zechce. Jedna z dzie 
wcząłf. Anna N.. wyraziła wątpliwość, 
czy mu się to uda. a wówczas 

zuchwały młokos złapał ją. 
zaciągnął do kąflta : usiłował pocałować. 

Dzielne dziewczę jednak udaremniło ten 
zamiar, silnie ukąsiwszy natręta w 

wysunięty jeżyk. 
Speszony kawaler postąpił bardzo po 

rycersku, bo zamiast zapomnieć o swej 
klęsce, oskarżył Annę N. o ciężkie uszko­
dzenie ciała. Sędzia przychylił sie do o-
brony oskarżonej że ukąszenie było aktem 

koniecznej samoobrony 
i uwolnił ją od winy i kary. Oskarżyciel 
przeciw temu słusznemu wyrokowi wniósł 
zażalenie nieważności. 

SYNDYKAT BEZŻENNYCH MĘŻCZYZN. 
Prezydent Francji odrzucił prezesostwo honorowe. 

Jeden z wybitnych francuskich dzienni 
karzy postanowił założyć 

syndykat bezżennych mężczyzn 
którego honorowe prezesostwo zaofiaro­
wał Prezydentowi Rzeczypospolitej. Dou-

mergue jest bowiem, jak wiadomo, starym 
kawalerem z głębokiego przekonania. Pre 
zydent. po namyśle, odmo wił tego zaszczy 
tu, uważając, że byłoby to 

sprzeczne % hasłem zaludnienia Francji. 

Skradziona skrzynia z biżuterią. 
Szczyt złodziejskiej zuchwałości. 

O niezwykle zuchwałej kradzieży w 
Londynie donoszą dzienniki: 

Na stacji kolejowej załadowano do po­
cztowego automobilu wartościowe prze­
syłki, które nadeszły z Europy. Urzędnik 
pocztowy 

pokwitował odbiór, 
a w celu załatwienia pewnych jeszcze for 
malności urzędowych, wyszedł z biura. Z 
okazji tej skorzystał szofer, puścił maszy­
nę w ruch i zniknął w ulicach Londynu. 

Urzędnik towanzyszący pocztowemu 
automobilowi myślał, iż szofer odjechał 
do głównego urzędu, wsiadł więc w auto 
bus 1 podążył za nim. Po upływie godziny 

zaalarmowano dopiero poi iei ę. 
Tymczasem złodzieje unieśli wszystkie 
wartościowe przesyłki, a automobil zosta 
wili na ulicy. 

Wśród przesyłek znajdowała się skrzy 
nla z biżuterją, ubezpieczona na 80 tysię­
cy funtów szterlingów. 

Wiedenki lubią egzotyczne przeżycia. 
Stolica nad Dunajem jest dlatego eldoradem uwodzicieli. 
W ostatnich miesiącach sady wiedeń­

skie zajmowały się sprawami, które świad 
czą, iż stolica naddunajska 

iest prawdziwem Eldoradem 
dla wszelkiego rodzaju awanturników, któ 
rzy żyją z oszukiwania kobiet. 

Ofiarami wyzysku padały nietylko hie 
dne urzędniczki lub kobiety z warstwy rze 
micślniczef. lecz także damy z wyższych 
sfer. 

córki bogatych przemysłowców. 
kupców i zamożnej birrżirazji. 

Jeden pospolity oszust podający się za 
kapitana-pilota byłej armii carskiej, nie­
jaki Włodzimierz Woskrcsenskii. 

zrobił takie spustoszenie 
wśród' wiedenek, iż w ciągu dwóch lal roz 
kochał w sobie ni mniej ni więcej, tylko 90 
dziewcząt i wdów i wyłudził od nich w go 
tówce l w biżuterii 

350 tysięcy szylingów. 

Inny znów uwodziciel Emil Czerny. ©• 
gmisty Węgier, dobrał sie do serc i kasy 
74 wiedenek i prócz wielu pięknych chwil 
zdobył jeszcze 

122 tysiące szylingów. 
Trzecim z kolei Don Juanem, który pa 

szczał sie na ..zdobycze" wśród kobiet Jcsl 
ro€owitv Amerykanin. F. S. Barry, które 
mu udało się 

uwieść i ogołocić z pieniędzy 
41 wiedenek. 

Małym i niewinnym przestępca jest wo 
bec tych wielkich pożeracza serc niewieś 
cich. Osman-bej. który ożenił sie w Wied 
niu siedem razy I sprzedawszy klejnoty, 
urządzenie* domowe i wyprawę swych s'e 
dmiu żon. ulotnił się w niewiadomym kie­
runku. 

Z tych kilku procesów widać iak na dło 
tri, iż wiedenki lubią egzotyczne przeżycia 
i mają bardzo dobre, lecz naiwne serca. 

Krateczkl sądowe. 

ruszaj cudzych kartofli! 
Tajemnica fornalskiego koszyka. 

Ze stodoły dworskiej pod Zgierzem, w 
której znajdowało się z górą 20 korcy kar 
tofli. wykradziono pewnej nocy znaczną 
ich ilość. Uczynił się gwałt we dworze, 
pan dziedzic przetrząsał wszystkie kąty, 
aż wreszcie podejrzenie padło na fornala 
Andrzeja Sztrajcha. Podczas rewizji bo­
wiem w piwnicy u niego znaleziono spo 
ry zapas ziemniaków innego wiprawdzie 
gatunku, niż ukradzione. Możcbv nawet 
zostawiono go w spokoju, gdyby nie pe­
wien drobny szczegół: oto w izbie ŵ  ko 
szyku znaleziono około 8 kito kartofli tego 
samego gatunku, co wykradzione: były 
tej samej wielkości i nieskiełkowane. 

Zapytany, skąd przyszedł do ich posia 
dania, wyjaśnił, że kupił je u sąsiadki Flor 
czakowej: połowę zużył na obiad, a poło 
wę zachował na wieczerze. 

WINIEN CZY NIE WINIEN? 
Wzięto za łeb Florczakowa. Pokazano 

jej kartofle znalezione w koszyku Sztraj­
cha, Zeznała, że faktycznie sprzedała mu 
ziemniaki, ale jej były mniejsze, a przy-
tem cokolwiek skiełkowane. 

Wobec tego, że kartofle Sztraicha były 
podobne, jak wszystkie dworskie orzebra 
ne. to jest jednakowej wielkości, posta­
wiono go w stan oskarżenia o kradzież i 
skierowano sprawę na drogę sadową. W 
swoim czasie Andrzej Sztrajch skazany zo 
stał przez sąd pokoju na 2 tygodnie wię­
zienia. 

Niezadowolony z wyroku oskarżony 
apelował do sądu .okręgowego, który w 

dniu onegdajszym sprawę rozpatrywał p6 
nownfe. 

NIECHĘĆ DO FORNALA. 
Bronił oskarżonego adwokat Kobyliń­

ski. W dłuższej przemowie dowodził, że 
nie ma absolutnie żadnych podstaw do ska 
zania Sztrajcha dla braku dostatcznych do 
wodów winy. ó w koszyk z kartofla.ni 
znaleziony w jego Izbic w czworakach, 
był zabrany do dworu. Tam przecież mo­
gli je zamienić na dworskie. Dopiero na­
stępnego dnia bowiem zostały oddane po 
licji. jako dowód rzeczowy. 

NIE POMOGŁA OBRONA. 
Należy zaś zaznaczyć, że dwór bardzo 

niechętnem okiem spoglądał na Andrzeja 
Sztrajcha. W swoim bowiem czasie miał 
miejsce zatarg z fornalami 0 warunki służ 
by. Sztrajch. jako chłop, mający charakter 
w „gębie" został wybrany na delegata w 
celu pertraktacji ze dworem. 

Odtąd darują się szykany stosowane do 
Sztrajcha. Został nawet z błahych powo­
dów wydalony ze służby I zaskarżony do 
sądu o eksmisje. 

W konsekwencji powyższego wnosi o-
brońca o uniewinnienie oskarżonego. 

Odmienne jednakże stanowisko zajął 
sąd. nie przychylając sie do wywodów o-
brony, zatwierdził wyrok lrej instancji 

Były bowiem dane. stwierdzające nifc 
zbicie winę oskarżonego. Posiedzi przeto 
obrotny fornal dwa tygodnie za kratą za 
dworskie ziemniaki. Sza — wicz. 

JUTRO 
w niedzielą, dnia 10 października r. b. o godz. 11-ej rano 

O T W A R C I E 
Wystawy Gospodarsko-Higlenicznej 
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Piotrkowska 69. Teł. 41-41. 

Popierajcie przemysł krajowy. 
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Zapłata syna za dobroć matki. 
lat szesnaście Wacław 

Uczta na chodniku. 
„Twardy sen" pijaka. 

W dniu wczorajszym około {rodziny 8 
wieczorem ulicą Żeromskiego w okolicy 
Zielonego rynku przeciągała gromadka 
wyrostków popychając i szarpiąc idąct-
go^ przed nią 

cbuderiawego mężczyznę 
chwiejącego się porządnie na nogach i 
wyśpiewującego swywołne piosenki. 
Mężczyzna na zaczepki urwisów reago­
wał słabo od czasu do czasu darząc które 
goś lekkicm uderzeniem ręki. W pewnej 
chwili mężczyzna pchnięty silnie upadł 
na ziemię. Nie usiłował nawet powstać, 
leoz siadłszy wygodnie wyciągnął z za­
nadrza bulelike i zawartość tejże wysą­
czył do dna. W kWka chwil później poło­
żył się na trotuarze I znieruchomiał. 
Chłopcy skubali go nadal, a kiedy niezna­
jomy 

nie dawał znaku życia 
przerażeni rozbiegli się z krzykiem. Leżą­
cym zainteresowali się pnzechodnlc. Za­
wezwano karetkę Pogotowia Kasy Cho­
rych, lekarz którego stwierdził otrucie al­
koholem i pa udzieleniu pierwszej pomo­
cy odwiózł nieznajomego do Zblornl Miej 
skiej w stanie osłabionym. Zwolennikiem 
Bachusa okazał się 47-1 ctmi 

August Bramger, 
ślusarz, zamieszkały przy ulicy Nowo-

Ukończywszy 
Podchasik 

stracił ochotę do nauki, 
i choć rodzice jego, właściciele sklepu ko-
Ionjalno-spożywczego, oraz sporego ka­
wałka ziemi, gniewali się bardzo z tego 
powodu, krnąbrny chłopak porzucił szko­
łę na zawsze I począł bujać wraz z kole­
gami po okolicznych polach. Ponieważ 
rówieśnicy jego wiedzieli z kim się bawią 
więc poczęli go naciągać na gotówkę, w 
którą Wacek zaopatrywał się z szuflady 
ojca. Towarzysze zabaw dowiedziawszy 
się skąd Wacek czerpie pieniądze, pod 
groźbą wyjawienia tajemnicy jego rodzi­
com, poczęli go szantażować. Wacek te­
dy musiał przynosić coraz większe sumy 
pieniędzy, które koledzy tracili na wód­
kę, lub przegrywali w karty. 

Pewnego dnia zmuszony przez kole­
gów do wydobycia kilkudziesięciu zło­
tych, Wacek wszedł do sklepu z zamiarem 
okradzenia szufladki sklepowej i zastał oj 
ca zajętego sprawą handlową z jakimś 
kupcem. Skraść gotówkę z szuflady w 
tej chwili było rzeczą niemożliwą. 
Jął się tedy młody złodziej namyślać co 
czynić. 

Wacek bał się ojca okrutnie, a kole­
gów też niemniej. Pomógł mu jednak 
przypadek. Kupiec przez nieuwagę poło­
żył portfel z grubszą gotówką obok sie­
bie na kontuarze i zajął się rozmową z oj­
cem Wacka. Złodziej skorzystał z tego, 

portfel ściągnął 
I czemprędzej wybiegł ze sklepu. Głos 
dzwonka u drzwi wejściowych zdradził 
go jednak: kupiec zauważywszy brak 
portfelu rzucił się za nim i złapał go. 

Krok ten Wacek odpokutował kilku­
miesięcznym pobytem w więzieniu. Po 
odzyskaniu wolności Wacek zameldował 
się w domu. lecz stąd został haniebnie wy 
rzucony. Rodzice nie chcąc nawet sły­
szeć o nim sprzedali sklepik oraz ziemię i 
przenieśli się do Łodzi, gdzie wynajęli 

skromne meszkanie przy ul. Nowo-Ślą-
skiej 4. Tymczesem Wacek kradł dalej. 
Ostatnio opuściła go wena więc postano­
wi ł nieco odpocząć na łonie rodziny. Po­
starał się tedy o adres rodziców i pewne­
go pięknego poranka zjawił się u nich. 
Przyjęto go z pewną rezerwą, lecz Wa­
cek uległością i okazaną skruchą myślał 
wyjednać 

przebaczenie rodziców. 
Po tygodniowym wypoczynku Wacek na 
brawszy sił w dniu wczorajszym przygo­
towywał się do odjazdu. Skradłszy ojcu 
ubranie, buty i 4Q0 złotych skierował się 

ku wyjściu. Matka jednak zauważywszy 
kradzież dopadła drzwi 1 zamknęła je na 
klucz. Wacek nie mogąc skłonić matki 
do otwarcia drzwi, zaczął ze złości demo 
lować mieszkanie, przyczem stłukł lam­
pę; znajdująca się w niej nafta przemo­
czyła pościel. 

Matka widząc to krzyknęła na niego! 
— Przestań dokazywać bo zawiado­

mię policję. 
— Z dymem was puszczę!—odrzekł na 

to synalek i rzucił na pościel 
niedopałek papierosa. 

W jednej chwili mieszkanie napełniło się 
dymem. Przerażona Podchaslkowa otwo 
rzyta drzwi i wezwała pomocy. Sąsie­
dzi stłumili ogień w zarodku. Podczas za 
mieszania Wacek ulotnił się jak kamfora 
odszukaniem jego zajęły się władze bez­
pieczeństwa. 

Mądry brat naiwnej siostry. 
Powrót do dawnego życia. 

Abraham Chumka, oszust i włóczęga 
bez stałego miejsca, zamieszkania, zrażo­
ny niepowodzeniem w swojej branży, za­
witał przed dwoma dniami do 

swej siostry 
Rytfki Grycendiler, zamieszkałej przy uli­
cy Piaseckiego 23. Slostra-wdowa, przy­
jęła brata bardzo życzliwie zapraszając 
go na dłuższy pobyt Abraham oczywi­
ście skorzystał z izaproszenia i zainstalo­
wał się u Grycendlerowej na dobre. Sio­
stra właścicielka straganu ulicznego z so­
dową wodą l różnemi smakołykami, wy­
chodząc do pracy powierzała bratu 

opiekę nad mieszkaniem 
i dwojgiem dzieci. Chumka z nałożonych 
nań obowiązków przez dwa dni wywiązy 
wał się doskonale, trzeciego dnia atoli ży 
cie włóczęgi zaczęło gó znów kusić. Nie 
mógł się oprzeć pnjkusie i nie namyślając 
się wiele splądrował mieszkanie, okrada­
jąc je z więcej wartościowych rzeczy ja­
ko to biełiizny, platerów i 2 srebrnych l i ­
chtarzy szabasowych zamknął siostrzeń­
ców w mieszkaniu 1 

zbiegł 
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Kino RESURSA 
Ki l ińsk iego Nr. 123. 

— DZIŚ — 
S p o t k a m y ale na K i l i ń s k i e g o 123 
w K I N I E - RESURSA. . . a p o t e m 
zobaczymy dramat erotyczno - salonowy 

w 7-iniii aktach p. t. 

Ofiara Szaleństwa 
w rolach głów. K l a r a Bon 1 K o r d o n . 

Uwaga: Ceny miejsc we wszyst­
k ie dni na wszystkie seanse 
balkon 60 gr. I m. 50 gr. I I m. 

30 gr., I I I m. 20 gr. 
Passo partout w niedziele i święta nieważne. 

Gdzie klatki pełne ptactwa? 
Smutna przygoda dwóch wieśniaków. 

Antoni Sopeć i Franciszek Ciesiełozyik 
dwaj 

dwudziestoletni młodzieńcy 
ze wsf Słorrmiec powiatu Piotrkowski ego 
przyjechali na taTg do Łodzi z kilkoma 
klaitkami drobiu. Ledwo stanęli, a już do 
nich dobiegło dwóch kupców z zamiarem 
kupienia hurtem. Po kilkuminutowem tar 
gowanfu interes obydwie strony ubiły. Po 
nleważ jednak handlarze nie posiadali 
przy sobie potrzebnej do zapłacenia go­
tówki, wfęc zaproponowali kmiotkom aby 
pozostawili • wóz i weszłi z nimi do szyn­
ku gdzie się 

postarała o pieniądze. 
Wieśniacy*zgodzUi się na to i po krót­

k i m czasie znaleźli się w piwiarni Merlin-
ga mieszczącej się w .pobliżu Bałuckiego 
rynku. Gawędzono o tern 1 owem przy 
kuflach piwa: po chwili jeden z handlarzy 
wyszedł rzekomo po gotówkę. Po upły­
wie kwadransa powrócił by znów wyjść 
z drugim kupcem. Sopeć i Ciesielczyk nie 
mogąc doczekać się powrotu kupców wy 
szli z zamiarem zaniechania sprzedaży, 
jakież jednak ogarnęło ich zdziwienie, kle 
dy zauważyli że z wozu stojącego o kitka 
dzlesiąt kroków za piwiarnią, skrzynie z 
drobfem, wartości około 300 złotych, 

zginę ty w zagadkowy sposób. 
Powiadomiona o wypadku policja poszu­
kuje sprytnych handlarzy. 

w niewiadomym kierunku. Powróciwszy 
z interesu Grycendlerowa musiała we­
zwać ślusarza, który mieszkanie otwo­
rzył wytrychem. Spostrzegłszy nieobe­
cność brata i kradzież rzeczy przedstawia 
jących wartość 400 złotych pani Ryfka za 
meldowała o tern w komisarjacre policji 
Wszczęto poszukiwania i tegoż dnia je­
szcze niewdzięcznego braciszka odnale­
ziono i osadzono w areszcie. , 

Koń ma cztery nogi i też 
sią potyka. 

Pan Piotr Grzelak, zamieszkały przy 
ulicy Kielma 13 na Bałutach 

ule miał wczoraj szczęścia. 
Po otrzymaniu tygodniówki, wstąpił na Je 
dnego i w różowym humorze powracał 
do domu. W klatce schodowej zamieszki 
wanego przez się domu wydarzył się 
Grzelakowi pierwszy wypadek. Śpiew 1 
awantury pijanego, wywabi ły na kory­
tarz kilku lokatorów, którzy jako ludzie lu 
biący ciszę zwrócUl panu Piotrusiowi 
uwagę Ponieważ nie lubił, gdy się ktoś 
wtrącał w jego sprawy więc któregoś z 
sąsiadów zdzielił porządnie 

pięścią w czub. 
Rozgniewani tern lokatorzy rzucili się na 
niego. W czasie bójki Grzelak otrzymał 
v Li u' uderzenie w głowę Likiem ś topem na 
rzędziem. Zajście zlikwidowała policja, 
która awanturniczego pijaka, odprowadzi 
ła do III komisariatu policji. Grzelak sta­
wił w lokalu komisariatu czynny opór iwo 
bec czego postanowiono go 

zamknąć 
do czasu wytrzeźwienia. W drodze do art 
szfiu Grzelak uległ drugiemu wypadkowi 
Wyrywając się prowadzącemu go poli­
cjantowi spadł ze schodów wiodących do 
aresztu i potłukł się dotkliwie. Zawezwa­
no karetkę Pogotowia Ratunkowego, le­
karz którego po udzieleniu pomocy pozo­
stawił pana Piotrusia na miejscu, to zna­
czy w areszefe, w stanie zadawalniają-
cym, lecz wielce pijanym. 

owy. 

P. WYNNR 1 1 6 1 

ŚLEPA MIŁOŚĆ. 
P O W I E Ś Ć 

Byl i na wyspie, — to było jasne; na 
Wyspie pełnej zieleni, otoczonej pasem si­
nawych wód. Ze strony, z której nadle­
cieli, morze zlewało się z horyzon­
tem; tuż przed nimi morze zdawało się 
kończyć na drugiej oazie zieloności. Nie 
można jednak było dokładnie stwierdzić, 
albowiem szkła okazały się za słabe, aby 
się można było dokładnie upewnić. 

Cala wyspa była upstrzona małemi 
domkami; niektóre z nich stały oddziel­
nie, inne zaś w grupach. 

W jednem miejscu znajdowało się coś, 
co przypominało indyjską willę. Serce 
Fanszowa zabiło mocniej, gdy to ujrzał. 
Stała oddzielnie w dużym ogrodzie, z ty­
łu zaś wznosiły się budynki gospodarcze. 
Czy to możliwe, by w tym zakazanym za 
kątku znajdowała się stacja Wschodniej 
Linji Telegraficznej? Gdyby tak było, by­
liby uratowani. 

Z kilku chat, pokrytych dachem z tra 
w v stepowej, wznosiła się cienka smu­

ga dymu, a gdy lepiej natężył wzrok, uj­
rzał liczne postacie szybko biegające 
tam i z powrotem i noszące jakieś przed 
mioty na głowach. Przez zieloną ścianę 
drzew przeświecu? żółty piaszczysty 
brzeg morza. 

Mazon spoglądał na Fanszowa, jak 
wierny pies patrzy na swego pana. Ma­
jor odjął wreszcie lornetkę od oczu I opo­
wiedział swemu służącemu krótko, co wi 
dział przed chwilą. Następnie położył lor 
netkę na dno kabiny i wziął znowu do 
ust swoją ulubioną fajeczkę. 

— Musimy się stąd w jakiś sposób do­
stać na ziemię, — rzekł do Mazona, pu­
szczając kłęby dymu i zawijając wore­
czek skórzany z tytoniem. 

— Ale nie możemy zejść, zanim się nie 
przekonamy, co to za ludzie; mogą być 
dobrzy, a mogą też być najzwyklejszymi' 
rozbójnikami. W każdym razie nie są 
przeładowani odzieżą, — dodał, a jego 
twarz rozjaśniła się w szerokim uśmiechu 
gdy spostrzegł, że Mazon wychyl i ł się z 
kabiny i mierzył wzrokiem odległość od 
ziemi. 

— Gdzie pan widział tych ludzi? — za 
pytał Mazon po chwili podnosząc znowu 
głowę. 

— Dobry kawałek drogi stąd, spójrz 
przez lornetkę, ujrzysz ich przy grupie do 
mów w oddali, — odparł Fanszow. 

— Dlaczego oni chodzą bez odzieży? 
— zawołał Mazon, patrząc kilka minut 
przez szkła. 

— Nie wiem, ale przyznam ci się Ma-
zonie, gdybym miał do wyboru, wolałbym 
pójść w ich ślady, aniżeli smażyć się w u-
braniu w tym nieznośnym skwarze, — 
odrzekł Fanszow, wyciągając z futerału 
automatyczny pistolet. 

— Panie majorze? — zawołał Mazon 
zdziwiony. 

— Najlepiej być przygotowanym na 
wszystko. Podaj mi znowu lornetkę. Po 
chwili lornetka przeszła z nowu do in­
nych rąk i Mazon, naśladując swego pana 
oparł łokcie na kolanach i zaczął się wpa 
trywać w miejsce wskazane mu przedtem 
przez Fanszowa. 

Widząc przygotowania swego pana 
do walki, stracił nadzieję, aby im się uda­
ło ujść cało ze spotkania z krajowcami, 
których widział przez soczewkę lornetki. 
Mimowili ręką przejechał po skórzanym 
kubraku, aby się przekonać, czy jego pisto 
let jest jeszcze w kieszeni. Wyciągnął go 
też na chwilę, a przekonawszy się, że jest 

w porządku, wsunął go z powrotem na 
dawne miejsce. 

Lornetkę ujął znowu Fanszow, ale po 
krótkiem obserwowaniu, jakiegoś odległe­
go punktu, odłożył ją nagle 1 rzekł szep­
tem, którego brzmienie przeraziło Mazo 
na: \ 

— Połóż się natychmiast! 
Równocześnie sam przykucnął w ka­

binie, chowając głowę za wystającą bur­
tę, otaczającą siedzenie. 

— Co się stało? — zapytał Mazon 
drżąc cały. 

— Tam się coś dzieje na placu, podob­
nym do świątyni. Spójrz przez szkła... 
Widzisz?... Dwieście kroków na lewo od 
zwalonego pnia. 

Fanszow podniósł się ostrożnie i wska 
zał ręką kierunek. Mazon podniósł nieco 
głowę i spojrzał. Po chwili skrył głowę 
znowu. 

— To krwawa ofiara ludzka! — wy-
jąknął. 

Fanszow właśnie to samo zauważył i 
nie wstydził się wcale, że serce mu za­
częło gwałtownie bić w piersi. 

Był to brunatny mężczyzna, z któregi 
gardła przeciętego nożem biła fontanna 
k rw i . 

U. c. mX 
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Z cyklu pomysłów nieaktualnych. 

firzechy, Uirycfe i tak popełniać 
Niefortunna inicjatywa „dnia oszczędności" w naszych szkołach. 

Przed niedawnym czasem wydały wyż 
sze władze szkolne rozporządzenie, aby 
we wszystkich szkołach publicznych zor­
ganizowało nauczycielstwo t. zw. „dzień 
oszczędności". 

W myśl tego rozporządzenia dzieci na 
sze usłyszą w określonym dniu szereg 
specjalnych prelekcy], których przewod­
nią myślą będzie: oszczędzanie. Nauczy 
cielstwo zastosuje się bezwarunkowo do 
zlecenia władzy I dołoży wszelkich sta­
rań, aby drogą wytężonej elokwencji na­
uczyć dzieci, jak należy unikać zbędnych 
wydatków i poprzestawać na matem... 

DLACZEGO W SZKOŁACH? 
Pomysł i inicjatywa — ze wszechmiar 

godne uznania. Żaden rozsądny człowiek 
nie zakwestionuje potrzeby oszczędności 
w żadnem społeczeństwie, tern bardziej 
zaś w naszem. Czy jednak nie należało­
by — przed wprowadzeniem w życie te­
go pomysłu — zadać sobie pytanie, czy 
taki „dzień oszczędności" jest obecnie w 
naszych szkołach na czasie? 

Żyjemy w bardzo smutnych czasach, 
w których warunki życiowe iuż same 
przez się zmuszają niemal każdego do lak 
najdalej posuniętego orgraniczenia się w 
potrzebach życiowych. To ogólne ograni 
czasie się odbija się również w niemałym 
stopniu na naszych dzieciach. Przeważ­
na część dzieci szkolnych, to przecież dzie 
ci inteligencji, a więc sfery, która i tak już 
w „oszczędzaniu" doszła ,do... mistrzow-
stwa, skoro potrafi wyżyć z... pensji.. 

Kontyngcns uczniowski szkół po­
wszechnych, to dzieci szerokich sfer ludo 
wych, których życie przy obecnej stagna­
cji i nagminnem bezrobociu również upły 
wa w przygniatających troskach o byt. 
I tu, i tam dzieci widzą, co się dzieje w ich 
domach, odczuwają na swojem wyżywie­
niu te przymusowe „oszczędności", mówi 
się im ciągle, aby oszczędzały ubranie, o-
buwie, książki, zeszyty itp. Niezadługo na 
dejdą zima i mrozy, wtedy dziatwa nasza 
słyszeć będzie tłumaczenia, że dlatego 
jest zimno w mieszkaniu, bo trzeba 
„oszczędzać"... Nie można pójść do teatru, 
zaabonować pisemko lub kupić jakąś kslą 
żeczkę do czytania, bo tak nakazuje 
oszczędność 

POCÓŻ TEOR.JA WOBEC TAKIEJ 
PRAKTYKI?... 

Słowo „oszczędność" odmienia się dzi 
slaj, w każdym niemal domu, przez wszy­
stkie przypadki, a tu jeszcze w szkole bę­
dzie się miało o tej oszczędności prelek­
cje... Jakby nie dosyć było smutnej prak­
tyki życiowej — trzeba ją jeszcze poprzeć 
teorją... 

Czy teorja taka jest w obecnej chwili 
w naszych szkołach rzeczywiście po­
trzebna? 

Nie mijać się z celem! 
Niewątpliwie nikt nie zaprzeczy, że 

ekonomia jest wszędzie i zawsze na miej 
scu, bezwzględnie jednak szkoły nasze 
winne stanowić w obecnej chwili wyjątek. 
I to — właśnie ze węględów pedagogi­
cznych. Bowiem kazania takie nietylko 
mijają się w obecnej sytuacji zupełnie ze 
swym celem, ale — mogą osiągnąć nawet 
w umyśle niejednego dziecka skutek 
wręcz przeciwny. Przestrzega się je 
przed grzechem, którego popełnić nie mo­
że, który znajduje się dla niego zupełnie 
poza granicami możliwości popełnienia... 

Jeżeli już chcemy uczyć oszczędności, 
to zwracajmy się z tą nauką tam, gdzie 
zachodzi jej istotna potrzeba. Niestety — 
takich dziedzin znajdzie się we współ-

Miejski Kinematograf Oświatowy 
Od wiórku, do. 5-go do dn. U października r. b. 

Dla dorosłych 
Pat l Patachon w 

j a k o po l ic janc i . 
Dla młodzieży: • 

Ind je, kraina baśni i cudów 
Obraz w 8 częściach, ilustrujący piękno i tajemnice 

dalekiego Wschodu (Ind je i Tybet). 
Nad program: 

Dola Sublokatora Komedja w 2-ch 
aktach z Harold Lloyd'em w roli 
głównej. 

czesnej Polsce niewiele, ale jeżeli już — 
przydałaby się nauka o oszczędności nie­
którym naszym wysokim urzędom, które 
z kolei mogłyby uczyć oszczędności pew­
ne resorty itd.. Natomiast urządzanie w 

obecnej chwili wykładów przed dziatwą 
jest stanowczo zbędną fatygą, jako że zna 
komita jej większość ma i tak już w tym 
względzie — niestety — świetną rutynę... 

(faun). 

T o pewnie jsze. 

Ojciec: — Czy uprzedziłaś córkę., że nie dostanie ani grosza, 
gdy wyjdzie za tego nicponia? . 

Matka: — Nie, lepiej będzie, gdy uprzedzę o tern jego samego. 

Robotnik brzytwą 
poderżnął sobie gardło i żyły obu rąk. 
Po przewiezieniu do szpitala nieszczęśliwy zmarł. 

Wczoraj około godziny 5 po południu 
robotnik fabryki Scheiblera 454etnl Jan 
Bergman zamieszkały przy ulicy Przę-
dzalnianej 50 zdradzał silnie zdenerwowa 
nie. Stan zdenerwowania ojca 

wydał się jego synowi podejrzany 
wobec czego nie odstępował go ani na 
krok. W pewnej chwili Bergman wysłał 
syna do apteki po proszki rzekomo prze­
ciw bólów zębów. Skoro tylko syn wy­
szedł Bergman wyciągną! brzytwę, i 

poderżnął nią sobie gardło 
oraz poprzecinał żyły przy obu rękach. 

Sym powróciwszy z apteki ujrzał ojca le­
żącego na środku mieszkania w kałuży 
krwi. Chłopiec wszczął przeraźliwe krzy 
k i Zawezwano Pogotowie Ratunkowe, 
lekarz którego po udzieleniu natychmia­
stowej pomocy odwiózł desperata, będą­
cego już 

w agociji 
do szpitala im. Poznańskich. Pan Berg­
man w niespełna godziny wyzionął ducha. 
Powodem rozpaczliwego kroku denata — 
nieuleczalna choroba. 

Lokatorka uwięziona przez gospodarza. 
Wielka awantura przy ulicy Nawrot. 

Ouegdaj około godziny 7 wieczorem 
ze sklepu z obuwiem, należącego do firmy 
Suwaj i Syn przy ul. Nawrot 19. dały się 
słyszeć rozpaczliwe krzyki dziecięce i ko 
biece. wzywające pomocy. Przed sklepem 

zgromadził sie tłum przechodniów 
usiłując dostać się do wnętrza: łednakż-.; o 
szklone zasłonięte firankami drzwi do skle 
pu zamknięte były na klucz. Wobec Jego 
że krzyki nie ustawały, przechodnie za­
częli się do drzwi dobijać, grożąc ich wy 
ważeniem. 

Wreszcie drzwi otwarły sie z trzaskiem 
Wówczas usiłowała przedostać sie przez 
nie 

kobieta z dzieckiem na reku. 
Właściciel sklepu nie chciał iei jednak 

że wypuścić i dopiero groźna postawa pu­
bliczności zmusiła go do kapitulacji. 

Jak się okazało kobietą owa bvła pan: 
Dziiecielewska. lokatorka domu. należące-
co do p. Sunraia. Weszła do sklepu. bv za 
płacić p. Sumrajowi należna kwotę komor­
nego w 

wysokości 240 złotych. 
żądając pokwitowania. 

Oburzony kamienirznik zaczął p. Dz 
wymyślać. Doszło nawet do szamotała 
się. w trakcie którego wybita została szy 

ba. Doprowadziło to p, Sunraia do 
formalnej furii. 

Zażąda' odszkodowania za wybitą szy 
bę. a gdyrP. Dzięcielewska stawiła opór. u 
siłując wydostać się ze sklepu, zamknął 
drzwi na klucz. 

Opowiadanie poszkodowane i oburzyło 
publiczność, która usiłowała wymierzyć 
kamienicznikowi doraźna sprawiedliwość. 
Przechodzący przypadkowo policiant zaj­
ście zlikwidował, spisurac protokół. 

w Częstochowie. 
Złoczyńcy zamordowali go­

spodarza domu. 
Z Częstochowy donoszą: Wczoraj o 

godizLnie 4-ej nad ranem komenda policji 
w Częstochowie otrzymała wiadomość, 
że o godiz. 2-ej w nocy r a dom gospoda­
rza Jozefa Miedzińskiego w Brzózkach 
pod Blachownią 

napadli bandyci, 
którzy dokonali rabunku i po zamordowa 
inlu wystrzałem z rewolweru właściciela 
domu zbiegli w niewiadomym kierunku. 

Niezwłocznie na miejsce zbrodni udał 
się kierownik policji śledczej, który skon­
statował następujące okoliczności napa­
du: 

Do mieszkania Miedzińskiego bandy­
ci, których było dwóch dostali się 

przez strych domu. 
O godz. 2-ej w nocy, nie zapalając Swiaftła 
w mieszkaniu złoczyńcy zbliżyli się do 
łóżka i po zbudzeniu Miedzińskiego zażą­
dał! pieniędzy. 

Micdztński tłumaczył się, żc wszyst­
kie pieniądze ulokowane ma w dolarÓw-
kach i w akcjach, gotówką zaś posiada 
tylko 60 zł. Wówczas bandyci kazali mu 
wstać i wyjść z nim do drugiego pokoju, 
gdzie 

znajdowały się pieniądze. 
Gdy bandyci wyszli do sąsiedniego Pf> 

koju ua poszukiwanie gotówki, żona Mie­
dzińskiego wyskoczyła oknem z mieszka 
nia i 

pobiegła na wieś, 
alarmując sąsiadów o napadzie. 

Za chwale spora gromadka włościan 
?. siekierami 1 kłonicami podążyła wraz z 
Mledzlńską do mieszkania, lecz bandytów 
już nie było. Natomiasit w drugim pokoju 
leżały 
sztywniejące już zwłoki Miedzińskiego, 
którego bandyci przed ucieczką zamordo 
wali wystrzałem w głowę. 

Bandyci zrabowali tylko 60 zł. w go­
tówce, dolarówek na sumę około 5.000 dc 
larów, które ukryte były na pfecu, nie ru 
szyli, chociaż, jak zeznały dzieci Miodziń 
ski wskazał im miejsce Ukrycia. 

Na miejsce wypadku sprowadzono psa 
policyjnego z Będzina. 

Poród dziecka 
w przedziale III klasy. 

Z Łasku donoszą: 
Ouegdaj. gdy na peron dworca łaskie­

go wjeżdżał pociąg osobowy z Łodzi, ze­
brani na peronie funkcjonariusze kolejowi 
i publiczność usłyszeli 

kwilenia dziecięce, 
oraz bolesny krzyk jakiejś kobiety. 

Z począitku myślano, że to pociąg kogo4 
przejechał; po chwili cała sprawa się wy­
jaśniła. 

W jednym z przedziałów W-ei klasy, 
porodziła nagle pewna kobieta dziecko. 
Zawezwana natychmiast akuszerka, zao­
piekowała sie troskliwie chora i niemowlę 
ciem. , 

W kilka minut później przybył maź, 
który z pomocą akuszerki umieścił mał­
żonkę i dziecko w dorożce i odwiózł ich 
do domu. 

Szkołatańca 
W. Lipińskiego '$££E?g-
Nowy Kurs początkowy rozpocznie się 
11-go, dla zaawansowanych 12-go b 

Karty wstępu: Ewangelicka 17. 
m 

Skok szalonego szewca. 
Ofiara niesnasek rodzinnych. 

Dzisiaj około godziny 5-tej nad ranem 
na podwórzu domu przy ulicy Brzeziń­
skiej 13,-rozległy się okropne jęki. Zaalar 
mowani lokatorzy wybiegli na dziedziniec 
gdzie pod oknami oficyny znaleźli leżące­
go napóf przytomnie 22-ietinlego Dawida 
Grynszpana. szewca tamże zamieszkałe­
go, który od pewnego czasu cierpiał na 

silny rozstrój nerwowy. 
Grynszpan w przystępie szału chcąc po-
ne'nić samobójstwo, wyskoczył z okna 
II-go piętra. Zawezwany lekarz Pogoto­
wia Ratunkowego po udzieleniu pomocy 

odwiózł Grynszipana do szpitala miejskie­
go św. Józefa. 

* * * 
Około godziny 1-ej w nocy 30-letrft 

Herman Farber, kuśnierz, zamieszkały 
przy ulicy Piotrkowskiej 145, 

targnął się na życie 
wypijając większą dozę nieznanej truci 
ztiy. 'Zawezwany lekarz Pogotowia Ra­
tunkowego po przepłukaniu żołądka pozo 
stawił denata na miejscu w stanfe osfabio 
nym. Powodem tragicznego kroku Far-
bera — niesnaski rodzinne. 
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Jowali go-
>mu. 
zą: Wczoraj o 
komenda policji 
la •wiadomość, 
a dom gospoda-

w Brzózkach 
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nym kierunku, 
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ma w dolarów-
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ndyci kazali mu 
Itugicgo pokoju. 

eniai l /e . 
> sąsiedniego po 
5wki, żona Mie-
kuem z mieszka 

/leś, 
mdzie. 
nadka włościan 
wdążyła wraz z 
., lecz bandytów 
v drugim pokoju 

Miedzlńsklcgo, 
icczką zamordo 

ko 60 zł. w go-
ę około 5.000 dc 
na pfecu, nie ru 
/ dzieci Miedziń 
ilkrycia. 
prowadzano ps;1 

iecka 
II klasy. 

i dworca łaskie-
wv z Łodzi, zc-
aTjusze kolejowi 

lece. 
i kobiety, 
to pociąg kogc^ 
sprawa się wy­

łów Ill-ei klasy, 
ibieta dziecko, 
akuszerka, zao-
hora i niemowlę 

i pfzvbvł maż, 
ci umieścił maf­
ie i odwiózł ich 

ańca 
GRAND HOTEL 
(Traugutta 1.) 
rozpocznie się 

fch 12-go b. m 
łglclicka 17. 

zpitala miejski'.-

v nocy 30-letitó 
z, zamieszkały 
145, 
życie 
nieznanej truci 
Pogotowia Ra-

riu żołądka pozo 
w stanie osłabio 
eigo kroku Far-
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# SPORT. ^ Po porażkach. 

Kalendarzyk sportowy na dziś i Jutro. 
L. K. S. — Widzew. Turyści — Union. 

Rewolucja piłkarska w Turcji. 

(C-S) Niedzielny kalendarzyk imprez 
sportowych nie przewiduje żadnych sen 
sacyj. Dwa spotkania między drużyna­
mi miejscowemi, ŁKS a Widzewem oraz 
Turystami i Unionem, mimo, że zapowla 
dają się ciekawie, nie dadzą jednak pu­
bliczności większej emocji. Najciekaw­
szą bodajże imprezą niedzielnego dnia 
będą szosowe wyścigi kolarskie na dy­
stansie 40 kim. na zakończenie sezonu. 

Udział w nich mogą wziąć wszyscy, 
prócz mistrzów tegorocznych. Ostatecz 
nie więc kalendarzyk imprez sportowych 
tego tygodnia przedstawia się następują 
co: Sobota: godz. 3.30 po poł. boisko 
WKS-u: Rudzkie Tow. — Hakoah. Nie 
dzielą: godz. 11 rano ŁKS — Widzew; 
godz. 3 po ppł. boisko przy ul. Wodnej: 
Turyści — Union. O godz. 10-ej na Krzy 
wiu start biegu na 40 kim. 

Pisma sportowe donoszą, że w Turcji 
wybuchła po powrocie reprezentacji naro 
dowej z tournee po Europie, zakończone­
go, jak wiadomo katastrofalnemi porażka 
mi — rewolucja piłkarska. Prezes 'zwiąż 
ku piłkarskiego podał się do dymisji, gra­

cze wypowiedzieli posłuszeństwo. Mecz 
między Egiptem a Turcją nie mógł się od­
być wobec jawnego buntu w Fener Bag-
tihe i Galata Serail. Wobec powyższego 
zrezygnowano w Turcji z rozgrywek ml-
strzowśTcich do czasu uspokojenia klubów. 

Testament zapalonego sportowca. 

Dzis ie jsze zawody dywizyjne w Łodz i . 
Święto przysposobienia wojskowego. 

W dniu dzisiejszym przypada święto Pozatem zorganizowane będą zawody dy 
IJTzysposobienaa wojskowego w Itaszem wizyjne w marszu na 10 kim. w pełnym 
mieście. W uroczystości wozmą udział rynsztunku, również odbędą się zawody 
oddziały wojskowe garnizonu łódzkiego, lekkoatletyczne. (E) 

Niedz ie lne mecze Ł. K. S. 
W Łodzi i w Zgierzu. 

Jak wiadomo krokiet odgrywa w An-
glji dużą rolę. Wielcy gracze w krokieta 
są uważani za 

narodowych bohaterów, 
cieszą się popularnością, zapraszani są 'do 
wszystkich zamków i najwyższych kół to 
warzysklch, jednem słowem prowadzą 
żywot ludzi wybranych. Kluby krokieci-
stów posiadają własne, wspaniałe domy, 
w których mogą ich członkowie nawet 
mieszkać. Wszystkieml klubami kieruje 
sjecjalny dyrektojjat, rozporządzający 

wlelkiemi dochodami 
Niedawno zmarł w Londynie sekretarz 

jednego z największych tego rodzaju klu­
bów, niejaki Plats, który nawet po śmier­
ci nie chciał się rozstać ze swym ulubio­
nym krokietem. W tym celu sporządził 
testament, w którym wydał polecenie, 
aby go do trumny ubrano w strój sporto­
wy, t. j . w białe spodnie flanelowe i w 
sweter, oraz żeby do trumny włożono 
mu 

kule krokietową 1 młotek. 

W niedzielę, dnia 10 października o go 
dżinie 11 rano na boisku przy ul. Wodnej 
spotka się I drużyna ŁKS z Widzewem, 
przedmecz Niemiecka Partja Pracy — 
R. P. S. Widzew II. , o godz. 10 rano na bo­
isku ŁKS rozegrane zostaną zawody o ml 
strzostwo kl. „ C " między ŁKS III — So­
kołem (Zgierz) (zawody finałowe); 

o godz. 11-ej rano w Zgierzu na boisku 
Sokoła spotka się Il-ga drużyna ŁKS za­

silona Kowalczykiem, Radomskim i Ciche 
ckim z K. S. „Or lę" ; 

o godz. 3 po poł. zawody lekko-atlety-
czne dostępne dla wszystkich chętnych 
odbędą się na boisku ŁKS pod kierowni­
ctwem instruktorów, 
i W programie rzuty, biegf, krótkie i dłu 

gie, bieg płaski i skoki. 
Zawody te dostępne są dla pań i pa­

nów. Wejście na boisko 20 groszy. K. 

Sekcja szermiercza W. K. S-u. 
Na szpady i florety. 

(C-S) Dowiadujemy się, że sekcja 
szermiercza Wojskowego Klubu Sporto­
wego wznowiła już treningi pod łacho-
wem kierownictwem sierz. Szora. Nara-
zie ćwiczą uczniowie szkół średnich. Za­

pisy osób cywilnych na kursą szermiercze 
przy WKS-le odbywają się codziennie w 
lokalu 28 p. S. K. pomiędzy godz. 4 — 7 
wiecz. 

Najdroższy buhaj 
świata. 

Niedawno sprzedano na 
wystawie bydła w Buenos 
Aires przedstawionego na 
powyższej rycinie buha­
ja rasy argentyńskiej za 
11.000 dolarów. Jest to 
najwyższa cena jaką kie­
dykolwiek osiągnięto za 
sztukę bydła hodowla­

nego. 

sukcesy łódzkich tennisistow w Katowicach. Zagraniczny rynek pieniężny i towarowy. 
Wera Rfchterówna i Jerzy Stolarow zwyciężają w finałach: 

gry pojedynczej pań I w grze mieszanej. 
Turniej międzynarodowy w Katowi­

cach został zakończony. Mistrzostwo wo 
jewódiztwa Śląskiego w grze pojedynczej 
pań zdobyła łodzianka Wera Rfchterów­
na bijąc w finale najzawziętszą swą prze­
ciwniczkę Dubieńską z Krakowa 6:4, 6:3. 
.W półfinale zwyciężyła ona znakomHą 
tcnnlsistkę śląską Stefanównę lekko 6:1, 
6:1. W grze mieszanej mistrzostwo zdo­
była wśród bardzo silnej konkurencji pa­
ra łódzka: Wera Richterówna, Jerzy Sto 

larów. Na starcie 24 pary. W finale wy­
mienieni wyżej zwyciężyli parę Xemia Ry 
chterówna, Czetwertyńskl 6:3, 7:5' W 
grze podwójnej pań zaszła nfelada sensa­
cja. W półfinale para śląska Stefanówna-
Heinzowa zwyciężyła nadspodziewanie 
siostry Rychterówoc 6:3, 6:1. Była to naj 
większa sensacja turnieju śląskiego. Ml-
strzoslbwo w grze podwójnej pań zdobyła 
para: Dubieńską (Kraków) — Friedecko* 
wa (Morawska Ostrawa). (E) 

Olimpjada z i m o w a 1 9 2 8 roku . 
Odbędzie się w S. Moritz. 

/ m i e l i , 9/X. (C-S). Olimpjada zimowa 
w roku 1928 odbędzie się w S. Moritz 
między 11 — 19 lutego 1928 r. Program 
obejmuje zawody łyżwiarskie, na 500, 
1500 1 10000 mtr., zawody łyżwiarskie w 
jeździe sztucznej I parami dla pań i pa­

nów. Hokey lodowy, courling, skikjó-
ring, patrolowy bieg wojskowy na nar­
tach, skoki narciarskie, biefl narciarski 
długodystansowy oraz zawody saneczko­
we. ' ' 

) Nowa konferencja pi łkarska. 
Nieoficjalne mistrzostwo środkowej Europy. 

Praga, 9'X. (C-S). W dniu 28 b :m. w 
związku z meczem Czechosłowacja — 
Włochy, odbędzie się w Pradze konferen­
cja piłkarska, pomiędzy Czechosłowacją, 
Austrją, Włochami i Węgrami, mająca na 

celu zorganizowanie rozgrywek o nieofi­
cjalne mistrzostwo środkowej Europy. 

Haga, 9/X. (C-S). Wielki doroczny kon 
gres FIFA odbędzie się w roku przyszłym 
w Helsingforśle. 

(ÓW. 

NOTOWANIA ZŁOTEGO POLSKIEGO 
ZAGRANICA. 

Za 100 złotycłr: Zurych 58, Berlin— 
46.185—46.665, wypłaty telegraf, na War­
szawę i Poznań 46.38—46.62, na Katowice 
4633—46,57. Wiedeń•c^eki 78.15 — 78.65 
banknoty 77,70 — 78,80, Praga 375. 

ZAGRANICZNY RYNEK PIENIĘŻNY 
I TOWAROWY. 

Londyn. Nowy Jork 4,85 9/32. Holan­
dia 12.12 3/4, Francja 168,62, Belgia 175,25 
Włochy 124,26. Niemcy 2037 1/4. SzWaij-
carja 25,11 1/4. Danja 18127 1/4. Szwecja 
18,15,5. Norwegia 22,16 1/4. Praga 163,75, 
Wiedeń 34,40, Warszawa 42.50. 

Paryż. Londyn 168,60. Nowy Jork — 
34,67. Belgia 96,25. 

Gdańsk. 100 marek Rzeszy 122,622 — 
122,928. 100 złotych polskich 56.98 — 57.12 
100 dolarów amerykańskich 51432 — 
515,53. czek na Londyn 24,99. wypłaty te­
legraf, na Berlin 12,577 — 122.883, na War 
sza wę 56.93 — 57.07. 

Zurych. Paryż. 14^85. Londyn 25,12. No 
\vv Jork 5,17,75. Berlin 12330. Wiedeń — 
73,05 1/4. Warszawa 58, Budapeszt 0,72 50 
Bukareszt 2,75. 

Nowy Jork. Dewizy. Londyn za 1 funt 
szlerl. 4,85 1/4. Tendencja mocna. Za 100 
jednostek monetarnych: Paryż 2.87,5, — 
Bruksela 2.77 5. BerHn 23.81. 

GIEŁDA BAWEŁNIANA. 
Nowy Jork. 8. 10. — Dowóz bawełny 

do portów Atlantyku i Golfu 107.000, we­
wnątrz kraju 45.000. wywóz do Anglii — 
4.790. na kontynent 9,578. Loco 13.10. naź 

dziernik 12,93 — 12,95, grudzień 12.67 — 
12.70. styczeń 12,74 — 12.75. marzec — 
13.00 — 13,03. maj 13,18 — 1334. lipiec—: 
13,38 — 13.42. 

Nowy Orlean. 8. 10. — Bawełna: Loco 
1232. październik 12,47 — 12.50. grudzień 
12,61 — 12,64, styczeń \2,m — 12,70, ma 
rzec 12,88 — 89, maj 13.03: 

Liverpool, 8. 10. — Havas. Bawełna. 
Notowania początkowe. Październik — 
6,98. styczeń 7,08, marzec 7.18. maj 7,25, 
notowania końcowe: listopad 6.71. gru­
dzień 6,75. luty 6,83. kwiecień 6.94, czer­
wiec 7,02. lipiec 7,07, sierpień 7.09. WTze 
sień 7.10. 

Brema, 8. 10. — Bawełna amerykańska 
15.08 centów dolarowych za, lbs. 

NA RYNKU ZBOŻOWYM CENY NIECO 
NIŻSZE. 

Warszawa. 9. 10. — Tranzakcie na Gieł 
dzie Towarowo-Zbożowei? 100 kg. fr. st. 
załad. w nawiasach fr. Warszawa. Jęcz­
mień kongr. na kaszę 31.00. owies poznań 
ski jednolity 31,5. Ceny orientacyjne usta 
lone przez Komisję Notowań fr. st. załad. 
Pszenica 45,00 — 45,50, żyto 33,50 — 34,00 
Obroty bardzo małe. Usposobienie spoko/ 
ne, 

' I 

Zdemaskowany biegacz. 
Policjanci amerykańscy z zapałem u-

Prawiają sport i mają szereg własnych klu 
oów. Jeden z takich klubów w Chicago, 
skupiający policjantów dzielnicy Sommer 
dale. 

urządził popisy atletyczne i wyścigi 
£ Palmę pierwszeństwa wśród innych klu 
"ów dzielnicowych. Przemyślni policjan-
y\ najęli pewnego studenta żydowskiego, 
"ermana Horowitza, wybornego biega­
cza, 
. ubrali go w mundur policyjny 

zapisali do biegu pod innem nazwiskiem. 
. S t u d e n t z łatwością wygrał bieg na 
°00 jardów, wyprzedzając ociężałych po 

licjantów. Biegł tak szybko i lekko, że 
wzbudził podejrzenie. Porucznik policji 
Hogan orzekł, że niema w Chicago poli; 
cjanta, któryby biegał tak szybko i za­
czął 

badać sprawę. 
Pseudopolicjanta wkrótce zdemasko­

wano, a w szatni sportowej powstała wiel 
ka bójka, gdyż policjanci hurmem rzucili 
się na swoich kolegów dzielnicy Sommer-
dale, by 

ukarać ich za podstęp. 
Najgorzej wyszedł na tern Horowitz, gdyż 
tęgo obity, ncśzedł do kozy za „niepraw­
ne prrybrśrani^ c/arakteru urzędowego". 

Radjo-kącik. 
PROGRAM WARSZAWSKIEJ STACJI 

NADAWCZEJ. 
(Sobota) — Godz. 15 Komunikat gospo 

darczy; godz. 17 Odczyt p. t. „System 
Taylora w gospodarstwie domowem" wy­
głosi p. Eleonora Porębska; 1730 Jazz-
band; 19 Odczyt p. t. „Tyfus brzuszny" 
wygł. docent uniwersytetu warsz. dr. me­
dycyny Stefan Sterling-Okunicwski (dział 
„Medycyna-higjena"), 19,."> Komunikat roi 
niczy; 19.45 Nad program „Rozmaitości"; 
19.55 Pogawędka z działu „Radjokronika" 
wygł. dr. Marjan Stępowski; 20.30 Kon­
cert wieczorny. Muzyka lekka. „Szlagie­
ry." .Perskiego Oka" i „Qui*pro quo". 

Rozpoczęcie Tygodnia Lotni­
czego. 

Dziś wieczorem o godz. 7-ej odegrają 
orkiestry wojskowe 10 p. K. A. P. I 28 p. 
S. K. capstrzyk po ulicach miasta, dając 
tern samem hasło do rozpoczęcia Tygo­
dnia Lotniczego. Zacznie się on właści­
wie jutro t. j . w niedzielę, dnia 17 b. m., 
solewnem nabożeństwem w katedrze cele-
browanem przez J. E. ks. biskupa Tymie­
nieckiego. Podczas mszy św. śpiewać bę­
dą pieśni kościelne p. Br. 01eckaV śpiew, 
oper. oraz chór Tow. śpiew. „Hieronimus" 
przy organie p. Gorzelnlawskl. 

LOTNICTWO TO POTĘGA. 
W niedzielę, dnia 10 b. m., o godz. l i 

w południe, odbędzie się na dochód L. O. 
P. P. w sali kinoteatru „Casino" nader In­
teresujący odczyt kap. S. G. Ciby na le­
mat: „Lotnictwo i jego znaczenie". Od­
czyt poprzedzi i zakończy koncert zwy­
cięskiej orkiestry 28 p. S. K. Z uwagi na 
osobę prelegenta oraz ciekawy problem 
odczytu jesteśmy pewni, że sala „Casina" 
wypełniona zostanie kompletnie. Wstęp 
1 zł., zaś dla młodzieży i szeregowych 
gr. 50. 
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Dokąd pójdziemy wieczorem? 
Wystawa 

malarstwa 

rzeźby 

grafiki. 

Czytelnia 

audycje 

radiofoniczne. 

(Park im. 
Sienkie­

wicza.) 
-Otwarta 
od godz. 
10 rano 

da 23 w 
(Piotrkowska 91). Działy: MUZEUM MIEJSKIE 

etnograflczno - historyczny ! przyrodniczy. 
Otwarte codziennie od 10 do 14 f 16 do 19. 

TOWARZYSTWO .WIEDZA", ul. Piotrkowska 
Nr. 103. Czytelnia pism dostępna dla wszyst­
kich od godz. 5 do 8 codziennie. 

Miejski Kinematograf Oświatowy — 
Pat i Patachon jak policjanci. 

Początek przedstawień o godz. 5, 7 1 9 wlecz. 
..Apollo" Pat i Patachon j ako bokserzy . 

Początek przedstawień o godz. 5, 7 I 9 wiecz. 
..Caslno" — „Zazdrość" 

Pocz. przedstawień o g. 4.30. 6.10 8 I 10 wlecz. 
..Corso" — „Indyjski Grobowiec". 

Pocz. przedstawień o g. 7.15 I 9.30 wlecz. 

..Czary" — „Charlie Chaplin". 
Pocz. przedstawień o g. 5.30. 7.30 I 9.30 wlecz. 

.Dom Ludowy" W kajdanach obowiązku 
Początek przedstawień o godz. 5 1 pól po pot. 

„Luna" — „Bezwstydna Kobieta" 
Pocz. przedstawień o godz. 6. 8 i 10 wlecz. 

..Grand-Kino". - Podstępny strzał. 
„Nowości". „GałfSaniarz paryski". 
„Odeon" — Pat i Patachon jako bokserzy 

Pocz. przedstawień o g. 5, 6.30, 8.15 I 10 wlecz. 

„Reduta" — „Czarny Pierrot". 
Pocz. przedstawień o g. 5, 7.30 i 10 wlecz. 

„Resursa" — „Ofiara szaleństwa". 
Pocz. przedstawień o g. 5.30, 7.15 I 9 wlscz. 

Spółdzielnia Pracowników Państwowych 
Niechaj nas dziecko sądzi. 

Pocz. przedstawień o g. 5.30, 7.15 i 9 wlecz. 

Teatr Popularny. Wesele podczas rewolucji 
Teatr Miejski —Cały dzień bez kłamstwa. 

Początek o godz. 8.15. 

TEATR MIEJSKI. 
Dziś, sobola, dwa przedstawienia: o godz. 3 

m. 30 na przedstawienia! szkolnem po cenach naj­
niższych dramat Żeromskiego „Róża"; wieczoren 
po raz 4-ty świeżo wystawiona przezabawna ko-
tncdja amerykańska „Cały dzjeń bez kłamstwa", 
przyjęta z pełnym aplauzem zarówno przez prasę 
jak i publiczjłość. 

TEATR POPULARNY. 
(Ogrodowa 18.) 

Dziś w Toalrze Popularnym dwa przedstawie­
nia znakomitego dramatu MLchaellsa „Wesele poi' 
czas rewolucji". Ażeby uprzystępnić Jaiknajszer-
szym masom powyższe widowisko, dyrekcja dale 
po południu po cenach najniższych: 40, 60 f 80 gr. 
Wieczorem ceny zwykłe. 

r o s z c z ę tvlko 4 dni! \ O D E O N - APOLLO J Jeszcze tylko* 4 dni! Dziś i dni nastenn. \ C O R S O J o z i n doi o r n o . ! 

Pat i Patachon 
[ Największa produkcja 1920/27 r. J « * K o B o l i S C F Z y 

„Indyjski Grobowiec" 1 
2 serje 16 aktów całość razem demonstrowana. — H 

W roli głównej fĄfolfay, K0f\T3Ót Vel(lt 1 
Lya de Putti, Gfitzke 1 

i inni. 

J YG0DA", 238 Piotrkowska 238 NA RATY! po cenie gotówkowej! 
polecamy na sezon zimowy! wielki wybór damskich palt z obszyciem futrzanem oraz kotikowe palta, męskie palta z najlepszych krajowych i zagranicznych towarów 
z obizyciem futrzanem oraz kożuchy, jesionki, ubrania i smokingi. Przyjmujemy wszelkie zamówienia. Wykończenie solidne. - Żadnej f l l j i nie posiadamy. 

Zwiedzajcie wszyscy 
„Naj tańsze Ź ród ło" mebli 
(od najskromniejszych do najwykwintniejszych) przen ies ione 
i ulicy Piotrkowskiej 9 na G ó r n y R y n e k przy ulicy 
Ragowak le j 2 . Ceny znacznie zniźonel Najdogodniejsze wa­
runki! Długoletnia gwarancja I 

F. Nasielski R z g o w s k a 2 . 
T e l . 43 -08 . 

SALON DAMSKI Pierwszorzędne 

S f f i s Ł Salom Fryzjerskie 
Farbowanie d a m s k i i m ę s k i 

Masaże 

Zawiadomien ie . 
Niniejszym mam zaszczyt zawiadomić Szan. Publiczność, iż w dniu 

dzisiejszym została OTWARTA przy ul. P I O T R K O W S K I E J 144 
(roji Ewangelickiej) wytworna 

Cukiernia „ELITĘ" 
Polecam Sian, Publiczności własnego wyrobu torty, ciasta, kremy 

i t, p . jak również cukry 'i czekolady pierwszorzędnych firm krajowych i 
zagranicznych po cenach konkurencyjnych. Obsługa akuratna. 

Z powalaniem 

Zofja Potakowska. 
UWAGA: Firma moja nie ma nic wspólnego z firma, „Tadeusz Szaniawski", 

fi. 
DR. 

Manicure 
Pedicure 

i t. p. 

H I 
Moniuszk i 2 . 

TEL. 28-86. 

SALON MĘSKI 

Uwaga robotnicy! 

H E B L E 
poleca wszelkiego rodzaju pojedyncze i komplety 
na raty, wkład 20 proc. i za gotówkę. 

M . FOGEL, Główna 47 . 

Ceny sprzedaży detalicznej za 
tuzin: Nr. 1203 1.00 doi. ameryk. 
OLLAjest udowodniono n a j ­
s tarszą p r z o d u j ą c ą marką 
ś w i a t o w ą udowodnione naj­

bezpieczniejszą. 
O L L A ma udowodniono n a j ­

w i ę k s z e rozpowszechnienie. 
P e ł n a gwarancja za k a i d ą 

sztuką. 

Składy Elektrotechniczne 
„ E L E K T R O P O L " 
A. SZCZEKACZ, ul. Zawadzka 16-a 

Poleca: Bezpieczniki R. Z. 25. 

LECZNICA 
Lekarzy specjalistów 

przy ul. Zachodniej 27 
róg Konstantynowskiej 

Teł, 16-44 
Przyjmują w zakresie wszystkich specjal­

ności lekarze: 
Ckoroby oczu godz. 
9Vż— 10Vzrano 
Ckoroby oczu godz. 
9V2—10 ł/2r3—4 codz. 
Choroby ch i rur ­
g iczne godz. l'/a—3 
Choroby chirur­
g iczne godz. 41/*—5*<'2 
Choroby w e w n ę ­
trzne godz. ll '/2— P/2 
Choroby w e w n ę ­
t r z n e godz 3 • f • 
Choroby płuc 

godz. 11—12 

Dr. Oobrowoiski t & t & S i 
Choroby uszu, 

gardła i nosa 
godz, 10-1 li "23-'/s4pp. 
Choroby dz iec i 

godz 1—2 
Choroby kob iece 

godz. 12—1 
C h o r o b y kob iece 

godz. 5—6 
Choroby k o b i e c e 

godz. 3—4 
Gabinet dentystyczny lek-dent. Goeb la 

b, asystenta kliniki stomatologicznej czyn­
ny godz 10—12 i 2—4 pp. 

Wsze łbie badania i analizy lekarskie. 
Elektryzadja. Masaż. Zaatrzykiwania. 
Prześwietlanie i leczenie prom. Roentgena. 
Lampa kwarcowa. Operacje i opatrunki. 
Pokoje dla chorych. Gabinet kosmetyczny. 

Dr. med. DR. MED. 

112ner PRYBULSR1 

Dr. 
Dr. Jastrzębski 
Dr. Kalisz 
Dr. Trawiński 
Dr. MM 

DrlsioD 
Dr. Reiierowskl 

powróci! 
Choroby skór­
ne , w e n e r y c z n e 
i moczopłc iowe. 
L e c z e n i e sz tucz 
n e m słońcem 

g ó r s k i e m . 
NARUTOWICZA 9 

(DZIELNA) 
telef. 28-98 

Przyjmuje od 8-10. 
od i 5—8. 

powróci! 
choroby skórne 
włosów w e n e ­
ryczne i moczo­

p łc iowe. 
Leczenie światłem 
(Lampa kwarcowa) 
promieniami Roent­
gena od 9—2 i od 
4—8. 4—5 dla pań 
oddz. poczekalnia. 
Z a w a d z k a nr . 1 . 

Telefon 25-38 . 

b. lekarz Szp. św. 
Łazarza. 

Specjalnie choroby 
skórne, weneryczne 

i moczopłciowe. 
Ulica Zamenhofa 

(Rozwadpwska)nr. 6 
Przyjmuje od 9—10 
z rana i od 4—7 
wiecz. W niedziel; 
od 10 do 12 s rana 

1 . Glazer 
Zielona 6. 

Telefon 45-49 
Choroby skórne i 

weneryczna. 
Przyjmuje od 8 do 
9.30, 12-2 l od 7-8 

Dr. med. 

Cegie ln iana 43 , 
— te ł . 41-32. — 
Specjalista chorób 
skórnych, wenery­
cznych i moczo-
płciowych. Lecze ­
n ie sz t . s łońcem 

w y z y n o w e m . 
Przyjmuje od 8—10 
przed południem i 
od 5—8 po poł. 

Dr. med. 
• i • 

P. 
DR. MED. 

Dr. Bronikowski 
Dr. 
Dr. Jasiński 
Dr. Kon JakóU 
Dr. Stiiwanke 

M E B L E 
pojedyncze oraz komplet­
ne urządzenia poleca naj­
taniej i najdogodniej tylko 

znana solidna f i rma 
I . M . TERKELTAUB 

19 Narutowicza l O 
**• w podwórzu tel. 34-18. • **• 

NA RATY! Ceny gotówkowe! 
Na sezon jesienny i zimowy 

polecamy w wielkim wyborze naj­
modniejsze materjały wełniane i 
jedwabie na płaszcze, kostjumy i 
suknie oraz na męskie garnitury. 
Również materjały na mundurki 

szkolne. 
„KREDYT KRAJOWY" 

Piotrkowska 70 front II p. 

Południowa 23 
Specjalista 

Chorób s k ó r ­
n y c h , w e n e ­
rycznych 1 mo-
czopłc iowych. 
Leczenie światłem 
(Lampa kwarcowa). 
Przyjmuje 9 do 11 
i od 5—8 wiecz. 

DR. MED. 

' Szkolna 12. 
Choroby, skórne, 
włosów, wenerycz­
ne i moczopłciowe. 
Leczenie światłem 
(Rentgen. L a m p a 
kwarcowa) Elcktro-

terapia. 
Przyjmuje odć—9 

wieczór 
Panie od 12—3 po 

poł. 

mm 
Sienkiewicza 34. 

Choroby skórne i 
weneryczne. 

Naświetlanie 
lampa kwarco­

wą. 
Przyjmuje od 6 do 
9 po południu. 

Dr. 
J a n 

choroby skórne 
i w e n e r y c z n e 

od g. 5 - 7 
w niedz. od 10—12. 
u l . A n d r z e j a 3. 

Di. Mm 
Choroby skórne 1 

weneryczne. 
1 - 2 i 4 - 7 

S ienk iew icza 52 
róg Nawrot 

w g . 1—2 i 4—6 
C i n y lecznic. 

N A R A T Y I I 
Najlepsze t o w a r y 
na damskie zimowe 
płaszcze i męskie 
palta tnnio na do­
godnych warunkach 
kupić można tylko 

w firmie 
„ K R E D Y T " 

N a w r o t N r . 15, 
(róg Sienk. I p. fr. 

B Meble na raty. 
pojedynczo i 

komplety, gwaran­
ci* kilkuletnia Od 
świeżenie, zamiany 
Stolarnia Lubelski 
nr. 6, przy Napiór 
kowskiego. 

Dwuch zamożnych 
obywateli ziem­

skich pragnis po­
znać panie z od­
powiednim mająt­
kiem dla zabezpie­
czenia wspólnego, 
bez trosk pożycia 
małżeńskiego. Bliż­
szych , szczegółów 
odzieli biuro zleceń 
„Argus", — Łódź. 
Piotrkowska 90 Ab­
solutna dyskrecja I 
zapewniona całą po 
wagą biura. 

Damka w dobrym 
stanie do sprze­

dania. Franciszkań- | 
ska 11, B. Kuntz* 
od 10—12. 

Chcesz się ożenić 
lub wyjść zamąż 

zgłoś się z całem 
zaufaniem do biura 
zleceń „Argus", — 
Łódź. Piotrkowska 
nr. 90. Absolutną 
dyskrecje b i u r o 
gwarantuje całą swą 
powagąl 

Ha r a t y wszelka 
manufaktura, koł­

dry i firanki tanio 
„Kredy t", Nawrot 
nr, 15. I p. 1647 

Tanio na wypłatę 
obuwie Piotrków 

ska 37 w podwó 
rzu IU-cie wejście. 

Illyuczam k r o j u 
(U szycia, modelo' 
wania Opłata rata­
mi. Zawadzka 17. 
m. 26. 627 

Cena prenumeraty: 
Łodzi miesięcznie — — — — zł. 2.60 W 

Dla robotników 
Na prowincji 
Zagranicą 

2.20 
3.30 
6.00 

M i l Elbo Ufiwz." i „Kurier Łódzki" łącznie zł. 6.90 
Odnoszenie do domu 30 gr. 

ctwo: „Łódzkie Echo WieKSWrne". 

Ceny ogłoszeń: 
Przed tekstem i w tekście 30 groszy za wiersz milimetrowy 1-łamowy (strona 4 łamy) 
Za tekstem . . , 25 .. • . - • . 4 . 
Nekrologi . . . 2 5 . . . - - « 4 . 
Komunikaty . • . 25 _ . - • - . 4 . 
Zwyczajne . . . 6 ,. „ . - - „ 10 » 
Drobne 10 gr.. poszukiwanie pracy 5 gr. za wyraz — najmniejsze ogłoszenie 50 groszy. 

Ogłoszenia zamiejscowe o 50 proc. drożej. 
Zagraniczne o 100 procent drożej. 
Za terminowy druk ogłoszeń, komunikatów i ofiar 

administracja nie odpowiada. 
Artykuły nadesłane bez oznaczenia honorarjum irwt 

żane są za bezpłatne. 
Rękopisów zarówno użytych jak i odrzuconych redak­

cja nie zwraca. 

Opłata po( 

Wydawnict 
Wyd. .łan Stypułkowski. 

Odbito w drukarni Tow. Drukarsko-Wydawniczego „Kurjer Łódzki" Za redakcje, i wydawnictwo odpowiada: 

dyrektor olw 
W v s t awv C 

12-tu pasa 
śmierć 

s a i 

Pardubice. M 
inolwt wskutek i 
zbiorniku. ' Wszy 
l)ic 12-tu zinlcżl 

Skutk i I i 
Warszawa. I 

niskiem wywrót 
jazdy samochód 
Adwokat S. kłe 
wypadku bez s? 
wic odnieśli cież 

DZIENNIKARZE 
OPUŚ< 

(Od własr 
Katowice. 11. 

Wic w dniu dzisii 
nicc Polski wvc 
phosłowackich. 

Druga prz< 
Dolar w ob 
prywatnych 

Pierwsza f 
Warszawa 
Zloty 

- Dolar 
Przekaz na 

Dola i 
Banki dewia 

klinowały około 
kursie - 8 - 9 7 -
PrVWatn?r> dolar 
W płaceniu 

Tendencja s 
uL Zawadzka Nr. 1. Władysław UłatowskJL 

Nr. 236. 


